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CODZIENNIE WYKONUJEMY PLAN 

7 4 spółdzielnie 
produkey,jne 

woj. łódzkiego 
witają Krajowy Zjazd 

podjctciem zobowiązań 
ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJĘDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ PRZEWOD­

NICZĄCY NA­
RADY: 

dociągnięć od- . 
działu na ze­
braniach gru­
py, analiza 
przyczyn ob­
niżenia wYdaj• 
ności l niewy­
konywanin pla. 
nów przez po­
szczególne ro­
botnice i ro• 
botników, or-

NR 4ł - ROK IX ŁODZ, CZWARTEK, 19 LUTEGO 1953 ROKU CENA 15 GR. 
W ramach 

wzajemnej wy­
miany do­
świadczeń nad 

Kra.Iowy ZJazd Spóldzlelczości Produkcyjnej, który 
edbędzle się za kilka dni w Warszawie, wywołał ogromne 
saloteresowanle wśród cllłonków spóldzlelnl produkcyJ· 
nych I chłopów gospodarujących Indywidualnie. Ogóloo • 
polski zjazd pionierów socjalistyczne.I wsi witają szerokie 
rzesze spółdzielców I chłopów Indywidualnych wzmołoną, 
pracą w zakrt>.sle organhmwanla nowych spółdzielni pro­
dukryjnycb oraz Ucznyml zobowiązaniami produkcyjnymi. 

W woj. łódzkim 74 spóldzielnle produkcyjne podjęły 
sobowląza.nla przedzjazdowe, 

Liczne I cenne robowląza-
11ia podjęli spółdzielcy w 
GROTOWICACH. w pow. ra­
wska - mazowieckim. Postano­
wili oni do 20 bm doprowadzić 
posiadane maszyny rolnicze 
do stanu gotowości. do 25 bm. 
przygotować zboże siewne I 
nawozy sztuczne. skrócić z 5 
dnl do 4 wiosenną kampanlę 
•iewną oraz udzielić pomoey 

maszynowej chłopom gospo­
darującym Indywidualnie. Po­
ta tym czlonkowle spółdzielni 
zobowiązali się podnieść wy­
dajność zbóż jarych o 1 q 
z hektara oraz zwieźć do 
1 marca 44 m sześc. drzewa 
budulcowego 1 10.000 sztuk 
cegły przeznaczonej na budo­
wę spóldzielczei stodoły. 

Stosujcie- przy warsztacie pracy 
wskazania towarzysza BIERUTAI· 

ujawnianiem 
nowych rezerw, 
tow Maria Pie­
truszek - or­
ganiza tor gru-
py partyjnej 
w ZPB im. 
Dubois, opo-
wie nam, jak 

wychowanie 
ialogi w pocz,u · 
ciu odpowie­
dzialności za 
wykonanie pla­
nu pomogło 

Maria Pietruszek 

ganizowanie 
odpraw grupy 
z udziałem bez. 
partyjnych, za­
cieśnianie wię-
2.i między człon· 
kami partii a 
bezpartyjnymi, 

codzienna kon­
trola wykona­

RYTMICZNA PRACA- gwarancją wykonania planu przędz.alni tych zakladów w 
zwycięskiej realizacji zarów­
no planu roqnego w roku 
ubiegłym, jak i w przekracza· 
niu miesię=ych planów pro­
dukcyjnych obecnie. 

nia baz produkcyjnych t 
praca nad rozwojem współ-

zawodnictwa oto drogi, 

Szpiedzy dywersanci wywiadu USA 
skazani na karę 

„ 
sm1erc1 

patrz strona 2-ga 

Załogi łódzkich zakładów produkcyjnych coraz szerzej 
stosuJI\ w codziennej pracy wskazania przewodniczącego 
KC PZPR, towarzysza Bieruta, za.warte w przemówieniu 
kałowickim. Najlepszym tego dowpdem jest nieustanny 
wzrost produkcji w poszczególnych zakładach, oddziałach 
i zespołach. 

Coraz pomyślniej walczy o 
przed terminową realizację 
planu za luty załoga- Zakładu 
„C" ZPB IM. STALINA. Plan 
przewidziany na 17 dni lute­
go, wykonano w 100,2 proc. W 
walce o wyższą produkcję 
wyróżniają się tkaczki i tka­
cze: Marta Andrusiak, Leoka­
dia Niśkiewicz I Stanislaw Ja­
kubiak. 

Walka o wzrosf wydajności 
i rytmiczne wykonywanie pla­
nów produkcyjnych daje do­
bre wyniki w przędzalniach 
ZPZ IM. WIOSNY LUDÓW. 
W dn iach od 1 do 17 lutego 
plan wykonywano przeciętnie 
w 103,5 proc. Spośród całej za-

!ogi na czoło wysunął się ze­
spól satnoprząśnlc wózkowych 
z Zakładu „C", w skład któ- · 
rego wchodzą: Jan Gorczy­
szewski, Wan\la Olszewska 1 
Genovrefa Rath. 

W ZPW IM. ŁUKASI:&­
SKIEGO przoduje załoga od­
działu tkalni, która ostatnio 
uzyskiwała średnio 104,9 proc. 
planu. Najlepszymi osiągnię­

ciami w walce o wzrost ilości 
i jakości produkcji ·mogą po­
chlubić się tkacze: Jakub Cie­
plucha, który osiąga przecięt­

nie 127,5 proc. planu, Aniela 
Banasiak - 126,4 proc. i Ka­
zimiera Frontczak - 123 proc. 

Żle się dzieje w PRZĘ-

Majstrowie 
pode~mują 

zobowiązania 
• 

W wielu łódzkich zakładach 
włókienniczych odbywają się 
zebrania, na których maj­
strowie podejmują zobowią­
zan ia produkcyjne, post<ma­
\" · iając wzmożoną pracą reali- . 
zować nauki 1 wskazania to­
warzysza Bieruta. 

Wczoraj zebranie takle od­
było się w . tkalni ZPB im. 
Dubois. Obecni na nim inaJ­
strowie, po ponownym prze­
studiowaniu przemówienia 
tow. Bole$lawa Bieruta I po 
wyciągnięciu z niego wnlos­
kńw dla własnego zakładu, 
podjęli s.zereg zobowiązań. 
I tak np. majster Muszyński 
zwiększy produkcję tkanin I 
gatunku o 5 proc„ majster 
Wypychowski podniesie ja. 
kośl: produkcji o 5 proc. Po­
dobne zobowiązania podjęli 
majstrowie: Gubik, Pietras, 
Perkowski, Sobczyński l inni. 

Praca polityczna, praca 

którymi grupa partyjna 
tow. Pietruszek doszła do 
swych osiągnięć. Z doświad­

czeń tej grupy powinni sko­
rzystał? i inni organizatorzy 
grup partyjnych, aby poprzez 
sięganie do metod juź wypró­
bowanych poprawić, podnieść 

na wyższy poziom styl pracy: 
grup słabszych, 

wychowawcza I uświadamia­
jąca ma ogromne znaczenie 
w realizacji zadań produkcyj­
nych, W wiP.lu jednakże za­
kładach praca ta nie jest jesz­
cze postawiona r.a odpowied­
n\m poziomie. Dlatego \ry'po­
wiedź tow. Pietruszek, uka­
zująca właściwy styl pra.:y 
grupy partyjnej i jej 
waźne osiągnięcia, jest 

Jutro głos zabierze prządka 
z Pabianickkh ZPB, tow. He­

po- lena Urbanowicz. 
tym 

cenniejsza. 
Omawianie braków 1 nie-

(Wypowled:f tow. Marli Pletru• 
1zek zamieszczamy na 1tr. 3), 

Konwersja Pre·miowej Pożyczki 

O~budowy Kraju 1946 r. 
Dekret Rady Państwa 

WARSZAW A, 18. 2. 
W ostatnim (10) numerze 

Dziennika Ustaw PRL ukazal 
się dekret Rady Państwa o 
konwersji Premiowej Pożycz­
ki Odbudowy Kraju 1946 r. 

W te hełmy amerykańskie 

z napisem „U S Arrny'' Osiedle Akademickie 
DZALNI ZPW IM. 9 MAJA. 
Nie wykonała ona planu za 
styczeń. W bieżącym miesiącu 
sytuacja w tych zakladach 
nie uległa żadnej poprawie: 7 
bm. plan został wykonany w 
93 proc., 11 bm. - 87,ł proc., 
16 bm. - 89,1 proc. 

Prezes Rady Mi nislrów 
Bolesław Bierut 

W myśl dekretu posiada· 
czom tych obligacji PPOK, 
które dotąd nie zostały wyło· 
sowane, wydane będą odpo­
wiedniej wartości obltgacJe 
Narodowej Pożyczki Rozwoju 
Sił Polski. 

przez zamianę jej na obligacje 
NPRSP zwiększa trzykrotnie 
swoje szanse wylosowania 
premii, gdyż przy PPOK wY• 
grywała premię co szósta ob­
ligacja, a przy NPRSP - co 
druga obligacja jest premio. 
wana. ·, 

Termin zgłoszenia do kon­
wersji upływa z dołem 31 ma• 
ja 1953 r., jednakże dokonanie 
wymiany obligacji już przed 
dniem 1 kwietnia br. tj. przed 
dniem rozpoczęcia trzeciego wyposażeni zostali oskarżeni 

• w Lodzi pr~yjął ambasadora 

Jerzego Michałowskiego 
Stef an Skrzyszowski i Dionizy Sosnowski 

otrzymało zaszczytną nazwę 

,~Bohaterów Z~M••, 
W przędzalni tej w ostatnim 

okresie planowane postoje 
przekroczono o 39,2 J)roc. Me­
todą inż. Kowalewa przeszko­
lono zaledwie 8,5 proc. załogi. 
15 zespołów przędzalniczych z 
różnych przyczyn nie wywią­
zuje się ze swych zadań pro­
dukcyjnych. Często naruszana 
jest dyscyplina pracy. One­
gdaj stwierdzono przedwczes­
ne opuszczenie stanowiska ro­
boczego przez zespół przędzal­
niczy TOW. EDWARDA CY­
PERLINGA. Kierownik przę­
dzalni, TOW. HENRYK KIEL­
LER, nfe troszczy się o spra-

WARSZAWA, lS. 2. 
Prezes Rady Ministrów Bo­

lesław Bierut przyjąl w 1niu 
18 bm. na audiencji ambaaado. 
ra nadzwyczajnego i pełno. 
mocnego PRL w Wielkiej Bry­
tanii Jerzego Michałow­
skiego, 

Wymiany obligacji PPOK kolejnego losowania NPRSP, 
na obligacje NPRSP dokony- daje posiadaczom szanse wy­
wać będą oddziały 1 ekspozy• losowania premii od 150 zł de> 
tury Powszechnej Kasy Osz- , 10 tys, zł już w tym losowa• 

, 
Swiat 

KOREAłlCZYCV Z JAPONII 
DEKLARUJĄ WOL~ WALKI 

O POKOJ 

Prasa koreańska opublikowała 
tekst depeszy od uczestników fi 
konferencji Komitetu ZJednoczo· 
neqo Demokratyczneqo Frontu 
Koruńc•yków z prefektury Ka· 
hawa (Japonia) do przewodn1c2.11· 
ceqo Rady Ministrów Korean· 
•klej Republiki Ludowo-Demo­
łcratycznej, Kim łr. Sena. Ucz•· 
atr•cy kO!'ferencJI podkre$1ają w 
•••. aapfl'S;;tt, te rozwintłl w Ja· 
P<on1• zcu1cyclowaną wallct prz•· 
clwko wszelkim objawom łaszy· 
zacjl lcraju, o prawa demokr•· 
tyczne oraz przeciwko planom 
lmpltrlalistów amerylcańskich 1 
reakcji JaponskieJ zm1erza1ącym · 
do kon.tynuowania aąresywnej 
Wojny. 

łłarada aktywu partyjnego 
i gospodarczego 

przemysłu hutniczego 
I 

KATOWICE, 18. 2. 
W Katowicach odbyła się narada aktywu partyjnego i 

gospodarczego przemyslu hutniczego. W naradzie wzięli u­
dział: dyrektorzy zakładów hutniczych I kierownicy wy­
działów, sekretarze organizacji partyjnych hut i centralnych 
zarządów oraz aktywiści związkowi i przodownicy pracy. 

Na naradę przybyli: w4ce- r-------------­
prezes Rady Ministrów - Ja­
roszewicz, minister Hutnictwa 
- Zemajtls oraz kierownik 
wydziału przemysłu ciężkiego 
KC PZPR - Lapot. 
Szczegółowej analizy pracy 

hutnictwa w 1952 r. oraz w 
początkowym okresie br. do-

Amerykański statek„ 
odmówił pomocy 

rozbitkom 
konał wiceprezes Rady Mini- Przed paru tygodniami za. BEZCZELNA PRQWOKACJA 

BOJOWKARZV FASZYSTOWSKICH strów Jaroszewicz. Podkreś- toną! w pobliżu Taiwanu 
lając niezwykle doniosłą ro- szwedzki statek towarowy 

Faszystowscy bojówkarze pod· lę rozwoju bazy hutniczej dla ,,Avanti". Załogę statku ura­
palill lokal Hiccjt w1os1c1ej Pan11 przyspieszenia realizacji pia- tował po kilku godzinach· 
Komunlatycznef w San Prospero b d p l ki k statek japoński I wysadzi! ją tprowłncja Modena1. Policja de> nu prze u owy 0 6 w raj 1 d J k 
tychczaa n1• wykryta sprawcow. przemysłowy, bogaty l sil- na ą w o ohamie. 
(Jburzona 1ue1nosć miasta i:az4da· 

1 
ny, wiceprezes Jaroszewicz Obecnie nadszedł do Sztok­

i• od władz natychm1astoweąo wskazał na konieczność roz- holmu protokół przesluchania 
pn.eprowadi:en1a łl•dztwa w winlęcla jak najszerzej akty- tej załogi przez Izbę Morską 
sprawie tej prowolcacJi. wnoścl przez załogi hutnicze, w Jokohamie w obecności 

RZĄD IZRAELA przez kierownictwo admini- konsula szwedzkiego. Czlon-
ZAPRZEDAJE KRAJ stracyjno - techniczne I poli- kowie uratowanej załogi „A-

IMPERIAL.ISTOM tyczne w celu pełnego wyko- vantl:'-" zeznali, że w chwili po­
nanla odpowiedzialnych za- grążania się statku w falach, 
dań, jakie stawia przed hut· gdy jedynie komin, mostek 
nlctwem plan na rok 1953. kapitański i maszty sterczały 
Wiceprezes Rady Ministrów nad wodą, a załoga śpiesznie 
stwierdził, te w tym celu odbijała w łodziach ratunko­
nlezbędne jest natychmlasto- wych od tonącego statku, w 
we wyciągnięcie od~wied- pobliżu miejsca katastrofy 
nich wniosków ze wskazań, ukazał się statek „Suamico", 
jakie równleź dla załóg hut- idący pod flagą amerykańską, 
niczych płynq z katowickiego który nie zatrzymał się, by 
przemówlen.la przewodniczą- ratować załogę . „Avanti" a 
cego KC PZPR Bolesława J nawet nie zmniejszy! szybko-

Rqd Izraela zamierza rozpo­
CL\Ć rOkowanla z mocarstwami 
zachodnt.,,1 w aprawie oddania 
do dyspozycji krajów - ln•tl•· 
torów utworzenia „dowództw.a. 
Srodfcow•qo Wschodu" portu 
Haifa, który ma byt przekształ· 
eony w bazę lodzi podwodnych 
na Morzu Sródzlemnym. 

SKUTKI PLANU SCHUMA"A 
WE WŁOSZECH 

Wioski dziennik f.lnansowo • „ 
konomiczny „Vienti-Quattro Ora„ 
1twlerdza, te real lzacja planu 
khumana ni• przyniesie Wio. 
chom .tadnych korzyści. Dziennik 
zaznacza dalej, te pierwszym wy• 
n1k1em utworzenia zqodnie z pia· 
nem Schumana. tzw. „Wspólneąo 
rynku" Jest podnie&łenie we 
Włoszech cen wyrobów przemy· 
atu hutn1czeąo I węqła. „Taka 
Jest rzt'czywistołć, wszystko inne 
Jest jedynie propiiiqandą"-pisz.e 
w zakończeniu dziennik. 

ZASĄDZENIE ANGIELSKICH 
SZPIEGóW W CZECHOSŁOWACJI 

W dnlilch 13 - 15 bm. toczył 
sio w 05trawle proce~ !:ł-oSoboweJ 
bandy z.drajcow. aqentćw wyw•a­
du brytyfskleqo „lnteloqenc• Ser· 
,.,iee0 • Czechosłowackie władze 
bezpl•czenstwa wpadły na trop 

. tej dzlalalnoścl szp•eqowskieJ z 
chwil,, Qdy w Qrudniu 1951 r. 
1twierdz1ty. te drugi sekretarz 
ambasaCly brytyjsk iej w .,.radze 
R. M. Gardner razem z se1<retar· 
ką ambasady Oaphne GreQOry 
Malnes wyjmował materiały 
szpieąowskle ze specjalnej skryt· 
lei znajdujące) się w okolicach 
Praql. 

Dwaj oskartenl zostali skazani 
fla kar~ śmierci, pozostali na ka• 
.ft dłuqoletl)leąo witzlenla, · 

B ieru ta. ścl. 

Amerykanie brutalnie naruszają 
grauicę powietrzną Chin 

5 samolotów agresora zestrzelono 
PEKIN, 18. 2. 

JiOrespondent Agencji No­
wych Chin donosi z Mukde­
nu: 
Chińskie ludowe s!Jy lotni­

cze i oddzialy artylerii prze­
ciwlotniczej zestrzeliły 5 ame­
rykańskich samolotów woj­
skowych, które wtargnęły 15 
lutego do obszaru powietrz­
nego nad Chinami północno -
wschodnim!. 

W dniu tym między godz. 
.12.5', ii ~4.09 48 B!!-IDO!Otów: ł~ 

merykańskich w 7 grupach 
wta~gnęło do obszaru po-
wietrznego nad Takuszan, 
Czulienczeng, Czangtienho-
kou. Jungtienhokou, Lakuszao 
i innymi miejscowoścbmi w 
prowincji Liaotung, bombar­
dując je i ostrzeliwując. Zrzu­
ciły one przeszło 20 bomb. 
Chińskie ludowe siły lotnicze 
I oddzMlły artylerii przeciY"­
lotniczej natychmiast l:ontra­
takowały. Zestrzelono 3 myś­
liwce amerykańskie 1,F-84" i 
2 m;yśl.!_wci:i „F~86'\ 

Decyzją Zarządu Głó:wne~o 
ZMP, z okazji 10 rocznicy po­
wstania ZWM. Osiedle Aka­
demickie w Łodzi przy ul. By­
strzyckiej otrzymuje zaszczyt­
ne miano ,;Bohaterów ZWM". 

czędnoścl. niu. 

W związku z tą uroczysto­
ścią Zarząd Łódzki ZMP l Ko­
misja Okręgowa Zrzeszenia 
Studentów Polskich w Łodzi 
organizują odsłonięcie tablicy 
pamiątkowej na jednym z 
gmachów Osiedla w dniu 22 
lutego br. Po odsłonięciu ta­
blicy pamiątkowej w świetli­
cy .VII Domu Akademickiego 
odbędzie się pokaz najlep­
szych zespołów artystycznych 

Dziś sesja 
Rady Narodowej 

m. lodzi 
wy produkcyjne, pracuje cha- Dzisiaj, 19 bm., o godz. 17, 
etycznie i bezplanowo. w gmachu Państwowego LI-
Najwyższy czas, aby dyrek- ceum Pedagogicznego, przy 

cja i organizacja partyjna uL Wólczańskiej 171, odbę. 
Zakładów Im. 9 Maja zainte- dzle się sesja Rady Narodo­
res.owały się bałaganem, pa- wej m. Łodzi. Na porządku 
nu1ącym w przędzalni, który I obrad m. in. - sprawozdania 
przeszkadza dalszemu wzro- Komisji Oświaty i Komisji 
stowi produkcji. Kultury. 

Termin konwersji PPOK u­
pływa 31 maja 1953 r. Po tym 
terminie obligacje PPOK nie . 
przedstawione do konwersji, 
jak równieź obhgacje PPOK 
wYlosowane a nie przedsta· 
wione do wYkupu, tracą swą 
ważność. 

• • • 
Posiadacze obligacji PPOK, 

które dotąd nie zostały wylo­
sowane, powinni się zglos1ć z 
tymi obligacjami do oddzia­
łów lub ekspozytur PKO bądź 
do za&tępstw PKO w oddzia· 
łach Narodowego Banku Pol­
skiego, gdzie mogą dokonać 
wymiany tych obligacji na 
obligacje NPRSP. 

Posiadacz obligacji PPOK 

Cl posiadacze obUgacll 
PPOK, którzy z jakichkolwiek 
powodów nie podjęli obligacji 
z depozytu bankowego, dokąd 
nie podjęte obligacje zostaly 
przekazane przez zakład pra• 
cy, powinni obligacje nie• 
zwtocznie odebrać i zgłosić je 
w najbliższej placówce PKO 
do wYmiany, 

Obligacje PPOK, które w 
13 dotychczasowych losowa­
niach zo&taly już wylosowane 
do premiowania lub wykupu, 
nie podlegają konw.ersjl i będą 
wykupione za gotówkę. 

Dzień rozpoczęcia . wymiany 
obllgacjJ podany będzie do 
wiadomości w ' specjalnym ko­
munikacie PKO. 

łódzkiego ośrodka akademie- ;:;================================================================~===== kiego. 

Zarząd Lódzkj ZMP i Ko. 

misja Okręgowa . ZSP w Ło­

dzi wzywają wszystkich stu­
dentów łódzkich do mas~we-

MAJSTROWIE 
go wzięcia udzlalu w uroczy. 
stoścl, która bE:dzie wyrazem 
przywiązania lódzklej młodzie­
ży do chlubnej tradycji bo-

no koi\ca zmiany brako-
wało jeszcze pól godzi­

n11. Majster popali.dniowej 
·zmian11 w ł.ZPW, tow. Franci­
szek Wiiiński. b11I już na sali. 

haterskiej organizacji ZWM. Do jego ot11łej postaci 'szczet 
nie prz11tegal roboczy, granato-

Początek uroczystości o go- w11 kombinezon, Z założonymi 
ni w tył rękoma, ciężkim, ale 

dzi 8 10. sz11bkim krokiem szedł przez 

Racjonalizatorzy 

glówny ganek do swoich ma-
szyn. Stanął obok nich, ujql się 
pod bok! i zapyta! z uśmie­
chem na twarz11: ,,No, jak tam 
kochane kobitki tdzie?" 
Wśród szumu wrzecion trudno 
dosłyszeć słowa. Ale przqdki 

budownictwa żnają już jego codzienne 
„dzień dobrv". Odpowiedziai11 

obradują w Łodzi 
krótko - „Idzie". - Ano, zo­
bacz11m11 jak to Idzie - powie­
dział już sam do siebie Wiliń­
ski, po czym wszedl między ma 

Wczoraj w Łodzi rozpoczę- sz11ny. Wnikliwie spogląda! na Czlonkowie grupy partyjnej tow. Leona Palęgf wraz 
ty się dwudniowe obrady O- długie rzędy maszyn przędza!- z bezpartyjną Antoniną Rogalską (pierwsza z lewej) 
gólnopolskiej Koxiferencjl Ko- niczych. W czasie tego przeglą i ZMP-ówką Teresą Szeligą (czwarta z prawej) po skoń-

du notowa! sobie w myśli - tu czonej pracy dyskutują nad przemówieniem towarzysza 
mórek Wynalazczości Pracow. 
niczej, podległych Departa­

mentowi Techniki Minister­

stwa Budownictwa Miast l 

Osiedli. 

Celem narady jest omówie­
nie dotychczasowych . osiąg. 

popsute wrzeciono, tam zerwa Bieruta, w11g!oszon11m w Katowicach. 
n11 pasek, na wielu maszynach - metoda Zanda-rowej jest tu czykową. Nieraz tak przecłeż 
wyczCTpuje się niedoprzęd. Nie stosowana we wszvstkich od- dobierały sobie po jednej stro-
tracąc ju.ż ani minuty na zbęd dziatach. nie. Toteż uśmiechnęła się . tyl-
ne rozmowy wróci! do swego • • • 
kantorku. Naprawi! zepsute ko, mQwiqc: ,,Ale§ ty chytra na 
wrzeciona, sam siad! do maszy N iemloda już kobieta, ten plan! Będziemy robić - do 
ny i szył paski. Do końca zmia tow. Pelagia Pólrolczyk, dala po chwili". 
ny poŻosta!o już niewiele cza- z niepokojem spogląda!a na są Wypadki wstępowania n!e­
su. Raz jeszcze wszedl na salę siednie maszyny. Jest już go- obecnych prządek w parti i tow. 

nięl: ruchu racjonalizatorskie- i spojrzal na maszyny. Acha - dzina 14 - myś!a!a - a one Wilińskiego zdarzają s ię czę­
pomyślal- niedoprzędu jeszcze stoją nieczynne. Cóż to się sta~ sto. Zresztq nie tylko u niego. 
nie przywieźti. Nie zastanawia to? Trzeba temu jakoś zara- Podobnie jest u majstra tow. 
jąc się dłużej chwvcil obok dzić. Wreszcie zdecydowanym Leona. Palęgi i Kazimierza Gaj 
stojący wózek do wożenia nie- glosem zwróciła się do sąsiadki dy. Jest to niemalą zaslugq, ca 
doprzędu ! „jak kulka" poto- z przeciwnej strony, prządki lej grupy partyjnej, której or­
czy! się z nim do oddzialu przy Strzeleckiej: - ,,Patrz, Strze- ganizatorem jest tow. Pałęga. 
gotowawczego. Po chwili na Lecka, tam maszyny stoją, sala I on i Gajda pracują ta' ' jak 
wierzcholkach maszyn bietaly planu dziś nie wykona! A gdy Witiński, tak samo cieszą się 
pelne szpule. W międzyczasie byśmy tak wztęl11 po jednej zaufaniem u bezpartyjnych. 

go w budownictwie oraz u­
jawnienie braków· 1 niedo­

ciągnięl:, Istniejących jeszcze 

na tym odcinku. Na naradzie 

zostaną także podjęte wnios­

ki. dotyczące przede wszyst-

kim szerszej popularyzacji ru- prządki jedna po drugiej za- stronie - co? Plan byśmy pod Towarzysze Wiliński i Pałęga, 
chu racJ·onalizatorsklego w stępowały pierwszą ll;mianę. goni111 i więcej by się zarobilo. mimo niemłodego wieku, maj. 

Ani na moment nie przerwano Ja jestem gotowa, a ty7'' strami mianowani zostali do-
budo~ic~wte mięj§.kiaj • _ toleit. p?:Q.du,_kc;j!::_ N.ie _d!!~n.egą_ _ . Strzelecką, %!l<l iuŁN?rol-_ pi!!Q. WJQ!~ce_ J,.y4Qv~t,_ Ob11-

dwa; pamiętają lata bezrobo· 
cia, bezskutecznego poszukiwa­
nia pracy Nic tei dziwnego, że 
dziś potrafią ocenić znaczenie 
slów - „Obywatele Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej majq 
prawo do pracy" . Dla nich pra­
ca stała się rzeczywiście pra­
wem, honorem I obowiązkiem. 
Najlepi ej to potwierdza ich 
dzienne Wykonywanie planów 
- przeciętnie w l2Ó proc. Rozu 
mi ejq, także i to, że będąc człon 
kami Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotn icze;, tej partii, 
która stoi na straży interesów 
klasy rtibotniczej, muszą 1 rzo­
dować, muszą być godni mia• 
na jej członków 

• • • 
Za oknami zapadł zmrok. 

Zbliża! się koniec dnia 
roboczego. przqdki w wolnych. 
od pra<'y chwilach odkurzal11 
szczoteczkq maszyn li, zbierałv 
„barany'" 1eżqce międz11 ganka 
mi. Trzecia zmiana musi otrzy 
mać czyste maszyny. 

Trzej majstrowie - towarzu 
sze Pałęga, Wiliński i Gajdci 
spoglądają na zegary µmieszczo 
ne przy maszynach. Już prowi­
zoryczne toyliczenta wskazujq 
wyraźnie, że plan tak jak wczo 
raj ! poprzednich dni -został 
wylconany. 

Ale ci majstrowie nie skoi\­
czyli jeszcze swojej pracy. Po· 
stanowili przedyskutować dzll 
przemówienie towarzysza Bole 
slawa Bieruta wyglos:zone w 
Katowicach. Niewątpliwie po­
może im ono wykryć jeszcze 
nowe rezerwy, znCileźć nowe 
możliwości podwyższenia wy­
ników produkcyjnych. 
Chcą raz jeszcze wykazać 

swoją przodującq rolę - rol~ 
członka partii w produlccjl.. 

- . ~· ~ZARJiĘQU 



, 

STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY 19 lutego 1953 r. (Nr Hl 

Dla wrogów narodu nie ma u nas pobłażania 
Nasl'ani ameryka~skich do Polsl~i przez 01•ganizalorów 

• 

• WOJDY 

szpiedzy. i dywersanci·wywiadu USA 
SKAZANI NA KARĘ ŚM·IERCI 

Proces przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Warszawie 
WARSZAW A, 18, 2. 

Dnia 18 bm.. pruci \Vojskowym S~em Re.Jonownn w Warszawie toczył się proces 
dwóch amerykańskich nple16w l c!Ywersantów: Stefan.a Skrzyszowskiego l Dlonizegó 
S<Jsnowsklego, którzy w llstopa.dzle ub. roku .ostali zrzuceni na terenie woj. koszaliń­
skiego na spadochronach przez amerykański samolot wojskowy. 

mać w ścisłej tajemnicy wy­
jazd do Londynu przed Arne- , 
rykanami i uczestnikami „kur­
su" oraz przed instruktorami, 
nawet przed podającym się za 
Polaka „Wojtkiem". Rozprawie przysłuchują się 

i;etki. ludzi, Śzczelnie wypel­
;niając salę sądową. Powszech­
ną uwagę zwracają dowody 
rzeczowe, umieszczone na po­
dium przed stołem sędziow­
skim. Ułożone są tu: spado­
chrony, pełny ekwipunek dla 
roboty dywersyjno - szpiegow­
skiej - aparaty nadawczo-od­
biorcze, specjalny aparat ra­
<liowy „Beacon", który 8łuży 

do porozumiewania się z zie­
m1 z samolotem, baterie, ża_ 
rówki, anteny, wresz.cie pisto­
lety i amunicja oraz specjalne 
pasy, przeznaczone do prze­
chowywania pieniędzy na ro­
botę szpiegowską. Leżą tu 
również amerykańskie hełmy 
wojskowe i kombinezony, w 
które ubrani byli dywersanci, 
skacząc z samolotu. 

było mycie, potem gimnastyka W Londynie oczekiwał na 
do godz. 7, od 7 do 7,30 śnia- Skrzyszowskiego niejaki „Bog­
danie, od 8 do 12 zajęcia: ra- dan'', który odwiózł go do ho­
dioodbiór słuchowy, nadawa_ telu przy Nordwall Square, 
nie, po południu, albo radio, Londyn 20. Wieczorem o godz. 
albo wyjazd na ćwiczenia te- 21 bądf 22 tegoż samego dni;l 
renowe, na strzelnice". Skrzyszowski stawił się na u­
Oskarżony przedstawia Są- mówione uprzednio spotkanie 

dowi szczegółowo zakres sz.ko- z Maciołkiem w jednym.z. par­
lenia prak.tycznego, które po- ków londyńskich. 

Oskarżony Skrzyszowslli 
opowiada historię swej zdrady 

legalo m. in. na zapoznawaniu w czasie spotkania Mado­
i;ię z.e spadochroniar&twem, z.e lek oświadczył Skrzyszow.9kie-
1trzelaniem n.a atrzelnicy itp. mu, te z~tał on ściągnięty do 
Robiono równie2 próby uży- Londynu dla przejścia 1<.rótkle­
wania materiałów wybucha- go przeszkolenia mającego 
wych, przerywania zasieków zaznajomić go ze sposobami 
dl'Utów kolczastych i inne. obsługi angielskich r.adioopa_ 

„Np. pod drzewem - stwier- ratów i nawiązywania łącznoś­
dza Skrzyszowski - postawia- Ci z bazą angielską. 

Po odczytaniu aktu oskarże­
n ia, pierwszy składa zez.nanie 
osk. Stefan Skrzyszowski, lat 
42, o wyg!ądz.ie kryminalisty. 
Skrzyszowski przyznaje i;ię do 
zarzucanych mu aktern oskar­
źc-nia przestępstw. 

W toku odpowiedzi na pyta­
n ia prokuratora - oskarżony 
przedstawia szczegółowo h!sto­
irię swojej zdrady i zaprzeda-
111ia się wywiadowi amerykań­
iskiemu. 

Osk. Skrzysz.owsJd używał na była świeca dynamitowa i „Następnego dn i.a - zeznaje 
pseudonimu „Bolek". strzelano do niej. Trotyl ukła- osk. Skrzyszowski _ przyje-

Na pytanie Sądu osk. wy- dało się w kilku miejscach po- eh.al do mnie „Bogdan" i po­
jaśnia, że szkoła adminlstro- !;iczonych' ze sobą lontem pio- jechałem z nim w Londynie 
wana była przez Arn.erykii'- runującym i przy pomocy Jed- pod dworzec główny Victoria. 
nów, używających również nej spłonki wszystko jedno- Tam spotkałem „Stena" i ja­
tylko pseudonimów. Oskarżo- cześnie eksplodowało. Przepro- kiegoś Anglika, którego naz­
ny znal „Roberta", „Konra- wadzano również ćwiczenia wi.ska ani pseudonimu nie 
da". „Poza tymi byli tam zatrzymywania kolumny 83- znam tylko słyszałem, że 
wojskowi, s którymi myśmy mochodów". Oskarżony stwi~- zwracano 6ię do niego przez. 
się bardz.o mało stykali i nie dza, że nauczył się na „kur- John. „Sten" mnie przedsta­
rozmawialiśmy ze wz.ględu na iSt_e" dwu spo.sobów podpala- · wił cały program dnia, . jaki 
to, że on[ polskiego nie mali, rua. będzie w tym okresie i uda-
• my nie znaliśmy angiel- Na pytanie prokuratora osk. Iem się do prywatnego rniesz-
ak!ego". Skrzyszowski wyjaśnia; te kania tego John.a. w tym 

Sprawami administracyj- przech~ził .s~olen!e w z.akre- mieszkaniu John zapoznał 

nlka nastąpił pierwszy rx;iój 
lot do kraju", 

Skrzyszowski stwierdza, te 
odlot odbył llię z lotniska ame­
rykańskiego Wiesbaden, na 
które udał się on z „Pitrem" i 
„Konradem''. Przed wyjazdem 
na lotnisko wszyscy trząi u. 
brali &.ię w amerykańskie mun­
dury wojskowe. Lotnisko to 
mieściło się na drodze z Mo­
nachium tu:!: koło .samego 
Wiesbaden na wzgórzu po le­
wej stronie miasta w odległoś­
ci 7 km. 

W magazynie hangaru 
Skrzyszowski został całkowi­
cie wyekwipowany i zaopa­
trt.ony w fałszywe dokumenty 
n.a nazwisko Feliks Zalewski. 

Dwumotorowy a.amolot ame­
rykański, do którego wsiadł 
osk. Skrzyszowski, był bez 
żadnych znaków. O godz. 19 
z. minutami n&Btąpil .start sa­
molotu. 
„Przelecieliśmy nad Hambur­

giem. Jeden z członków zało­
gi poinformował mnie na;~ęp-

wiózł pieniądze, pokrowce na 
stację radiową oraz na jei po­
sz.czególne części, następnie 
aparaty radionadawcze i radio­
odbiorcze, aparat „Beacon" 
(do porozumiewania się z lotni­
kiem z ziemi), baterie, żarówki 
do aparatów, kompas, i:apaso­
We części do aparatów radio­
wych, lampy, antenę Itp., 
wreszcie pistolet „parabel­
lum", kombinezon uźyty do 
~koku ze gpadochronem oraz. 
hełm wofskowy. 
Sąd po przedstawieniu heł­

mu wojskowego stwierdza, iż 
widnieje na nim napis: „US 
ARMY". 
Następnie o-skarżony rozpo_ 

znaje w dowodach rzecz.owych 
sfałszowane dokumenty 060-
blste. 

Prokurator przedstawia 81\­
doWi plik banknotów !OO-zło­
towych, które znajdowały się 
w pasie, w jaki oskarżony zo­
stał zaopatrzony w chwili od­
lotu z Wiesbaden, osk. Skny_ 
szowski stwierdza, iż otrzymał 

uczestnicy „kursu" otrzymywa. 
li uposażenie w wysokości 4-'0 
marek. 
· „Kierownikiem kursu był 
„Ryszard" - zeznaje oska·r­
żony - instruktorem od ra­
dia - „Wojtek''. Poza tym 
wszystkie inne przedmioty 
były wykładane przez ofice­
rów amerykańskich i sierżan­
tów". 

PROKURATOR: Jak nazy­
wali się ci oficerowie? 

OSK.: Kapitan West, poru­
cznlk Dropo, porucznik Peski, 
porucznik Erik. Nazwiska ofi­
cera, który wykładał miner­
stwo nie pamiętam. 

,,Zasadniczym przedmiotem 
była radiołączność - stwier­
dza oskarżony następnie 
wywiad, dywersja 1 sabotaż, 

skoki spadochronowe, umiejęt­
ność prowadzenia pojazdów 
me<:hanicznych, inwigilacja". 
Oskarżony zeznaje dalej, że 

w toku szkolenia na kursie 
dywersyj no npiegowskim 
były wyświetlane tzw. „filmy 
treningowe" z zakresu dywer­
sji i sabotażu. 

„Na filmach treningowych 
- zeznaje oskarżony - były 
wyświetlane sposoby podpala­
nia i ·sposoby ·minowania o­
biektów". 

Sosnowski pn:yznaje, że na 
kursie nauczył się 4 sposobów 
podpalania. O atmos,ferze pa­
nującej wśród amerykańskich 
wykładowców świadczy m. in. 
fakt, iż w toku wykładów o­
kreślali on! zapałkę Jako: 
„przedmiot przy pomocy któ­
rego W)"Vołujemy potary". 

o oblektaeh przemysłowycłi, ar 
większych jednostkach woj„ 
skowych, o iilowniach. 
Zeznając na temat okollcz..or 

noścl przerzutu do kraju o-­
skarżony potwierdza w pełni 
zeznania współoskarionegq 
Skrzyszowskiego. I 

„Po zakończeniu kursu J 
stałem przez „Brunona" 
„Pitera" odwiez.iony do Ober 
fehring - mówi dalej oskar~ 
żony - tam przebyWałem o• 
kolo miesiąca. Z początkiem. 
października przyjechał Skrzy4 
si.owski. W pierwszych dniach'. 
listopada . otrzymałem polece„ 
nie udania si~ do kraju. Zi 
Oberfehrln1 razem ze Skrzy•\ 
szowsklm poje<:haliśmy dÓI' 
Mannheim. W Mannhe!ml4' 
byliśmy bardzo krótko. 4 li-' 
stopada wyjechaliśmy z Mann„ 
heimu na lotnisko w W!esba• 
denie I stamtąd nastąpił lo•. 
do Polski". 

PROKURATOR: Jaka był­
trasa lotu db kraju? 
OSKARŻONY: Lecieliśmy 

nad Hamburgiem, pótnfej nad 
wyspą Bornholm I do Polski. 
· SosnpwsJd rozpoznale wska„ 

zane przez prokuratora dowo„ 
dy · rzecz.owe, potwlerdzająa 
Informacje udzielone o nich 
przez współoskarżonego 
Skrzyszowskiego - wyjaśnia 
on tylko, że sam nie otrzymał 
Instrukcji posługiwania si~ 
trucizną, bowiem o ·sposobie 
Jej użycia miał go pouczyd 
SkrzyszowskL 

Na pytania swego obrońcy1 
adw. Richtera, czy wyraził A~ 
merykanom zgodę na uczest~ 
nictwo w dywersyjno - Szpie­
gowskim kursie, oskar:i:ony o„ 
świadcza: 

Jak wynika z zezna!\ Skrzy­
iszowskiego - 23 lutego 194!! 
roku, w chwili, gdy toczyły 
isię jeszcze działania wojenne 
przeciwko zdruzgotanemu jui: 
!Przez Armię Radziecką oku­
pantowi hitlerowskiemu, z.de­
zerterował on z wojska, ukry­
wa.ląc się początkowo pod fał­
szywymi nazwiskami w kraju. 
W listopadzie 1951 roku zbiegi 
on do Berlina zachodniego, 
gdz.ie i;kontaktowal Ilię 1." 080b­
n ikiem, noozącym imię „Be­
n on", a mówią<:ym bardzo do­
brze po niemiecku, po ,angiel­
isku I po polsku. 

nymi według zez.nań oskarżo- ale rad10.techmkl w celu prze- mnie z procedurą radia an­
nego zajmował się sierżant, kazy-wama wiadomości azple- gielskiego I z aparatami, tłu­
który stale dowoził bieliznę, gowekich z kraju do bazy wy- maczył na polski „Bogdan". 
wyżywienie i załntwin! wszel- wiadowczej. Jeśli chodzi P ml- Prz.edmiotem szkolenia - jak 
kie inne potrzebl' „kursan- nerstwo, to ~ kursie, a szcze- wyjaśnia szerzej Mkarlony -
tów". Kuchnią, która prowa- gólnle na filmach pok~zywa- była procedura nawiązywania 
dzona była na miejscu zaj- no, w jaki sposó1? nalezy wy- łączności z bazą wywiadowczą 
mowało się trzech Niemców i sadzać most:y róznego rodza- angielską, 'Zaf)Q'Z.Oanle się :r; 
Niem.ka, starsz,e małżeństwo ju, jak nalez.y zakładać ma- angielskimi aparatami radi0-
oraz dwóch Niemców, któn:y teńaly wybuchowe, w jakiej wymi z !dl konserwacji\ i ob­
dojeżdżalL „To byli- zez.naje ilości, w jaki epooob zrywać elugą.' 

Ampulkł z trucizną 3zybko d~ialajqcq „L". 

Sosnowski wyjaśnia dalej, 
że uczono go również posłu­
giwania 1ię aparatami foto­
graficznymi.. 

PROKURA TOR: Co oskar­
żony miał fotografować? 

„Znalazłem się pod oplek1' 
Amerykanów i w związku • : 
tym nle mogłem &am decydo--; 
wać o sobie". 

„Benon" gkierował oskar.to­
inego do Frankfurtu n. Menem, 
towarzysząc mu w przelocie a­
merykańskim samolotem pa­
sażerskim. 

Na obsługiwanym przez 
Amerykanów lotnisku we 
Frankfurcie ,.Benon" skon­
tak tował Skrzyszowskiego z 
oczekuj ącymi tam dwoma 
osobnikami, z których jeden 
przedstawił się jako „Bruno", 
drugi jako „Pi.ter". Wszyscy 
pojech~li następnie razem do 
Monachium. Tam na prz.ed­
m1esc1u Oberfehrlng Skrzy­
szowski został ulokowany w 
zwykłej na poz.ór jednoro­
dzinnej will!, w której mieś­
cił s ię punkt zborny kandyda­
tów na kurs dywersyjno -
szpiegowski. 

J ak wynika z zeznafl oskar­
żonego, by ł on pierwszym 
kandydatem na „kurs", . ulo­
kowanym w tej willi, następ­
n ie przybył tam jeszcze drugi 
osobnik z Londynu, noszący 
:rseudonim „Marian". Z cza­
s ~m liczba kandydatów na 
,.kurs". powiększyła się do 
11- tu. 

Skrzyszowski zamieszkał w 
pokoju na 1 piętrze wspólnie 
z dwoma innymi „kursan· 
tarni". ' 

W Oberfehring przebywał 
on od 4 grudnia 1951 r. do 14 
lu tego 1952 r. W tym czasie 
przyjeżriż2 ł na in spekcję „kur­
su" delegat WJ:< na emigracji 
I1L1ri cłek . 

05k. Sk rzyszowski zeznaje 
następni e, iż z OberfehrL'1g 
Ame-ykanin „Piter" pnewiózł 
po samN•h odcm do ' miejsco­
wości Hers;ng nad Renem, 
m 'asta znaj duj ącego się mniej 
wi ęcej w od]Pgło~ci 18 km od 
m'ei srowości Darm~tadt. 

W H ersing osk. Sl, rzyszow­
sk i pozostawał przez miesiąc 
wraz z innymi 4 ma „kmsan­
t0 mi" i jednym instruktorem 
„Wojt.kiem" O~karżony od­
byw:ił tam wstępne szkolenie 
w zakr esie obsłuei rddia. 

Budynek , w któr:ym prze· 
bywa!, ~olożony był na brzegu 
R enu, był to piętrowy do1ń, 
wlęk~z y an i7.eli pur:k t zborny 
w Oberfehri11g. 

W szkole 
s !p;egostwa 

dywersji 
„Okolr> 20 marca 1952 r . -

zpz„ nie dalej oskarżony 
przeniesiono nas do miej sco­
wa.:::; Ertzham:en, gdzie roz• 
poczęło się j 11 ż oficjalne szko· 
Jenie P oczfltf:owo przy,iechali 
tam dywerŚanci szkolący się 
u orzednio w Hersing, a na­
stępnie 27-28 marca 195? r. 
- wszyscy ci kandydaci w 
liczbie 11-iu. którzy przeby­
w ali poprzednio na punkcie 
zbor nym w Obcrfehring. Osk. 
pnytarza pseudonimy szkolą­
cych sie dyw<>rsantów. jak np. 
,,St?szek". „Henryk0 "Ma­
r ian·' , .J ~ rzyj', ,,Stefan'', 
,,Jan': „Olek"' oraz uJ6zef'1

, 

które to 'mię według wyj::iś-
- nie11 Skrzyszowskiego nosi! 
:wspóloskarżo_ny Sosnowski. 

Skrzyszowski - jeden Spatz, można zasieki z drutów ~ol- „Szkolenle" to trwało 5 dni, 
1 drugi Schultz. Niemcy ci czastych oraz wysa~zać poJaz- „wykłady" odbywały eię ·po 4 
dojeżdżali rowerami". dy. Uczono rówmei n!azcze- godziny dziennie. „Szkolenie" 

Osk. wyjaśnia dalej, h nia dr6g I kolei, unlerucham~- na terenie Londynu ukończy! 
współoskarżony Sosnowski nia różnych maszyn. W czasie Skrzyszowski 26 lipca 1952 r. 
przyjechał do Ertzhausen 10 kursu pok.azywano również Następnie po otrzymaniu wizy 
- 11 stycznia 1952 r. i;posoby podpalania biur, ma • .. z konsulatu niemieckiego .stre-
Szkoła dywersantów I ttp!e- . guynów i innych pomiesz.czeń. fy brytyjskiej udał się samolo­

gów była prowadzona przez Osk.ariony zeznaje na - tern brytyjski.eh linii lotni-
Instruktorów amerykańskich, stępnie, że w cza9!e jego czych poprzez Brukselt: do 
dwaj :r; nlch podawali sle za pobytu n.a ,,k~rsie" w Duesseldorfu. 
Polaków: „Wojtek" I „Ry- Ertzhausen pn:yjeż.dżali tam Z Duesseldorfu osk. Skrzy­
szard". Według zez.nań oskar- Maciołek oraz Zaremba. O szow!kl pojechał poprzez 
tonego, Instruktorzy amery- Zarembie klerownik „kursu" Frankfurt pociągiem do Ertz-
k ń b 1 to j k powiedział, że „pan pułkownik hausen gdzie trwał jeszcze 

a !CY Y l - a przypo- przyjechał z Paryża". Zarem- kurs" 'dla drugiej grupy dy-mina on sobie - kapitan i 
West, poru~znik Dropo, po- ba miał .na „kuri;le" 2-godz n- :.:..ersantów l szpiegów, sz.ko-
rucznlk Peski I Inni. Ponadto ny wykład. „W tych 2 g~dzl- lanych przez Amerykanów. 
szkolenie dywersantów w za- nach - zeznaje Skrzyszows~I Kurs ten oskarlony ukończył 
kresie minerstwa prowadzi! - objaśnił organizację amui 31 lipca. W dniu tym dywer• 

polskiej, • itru kturę państwa Il · j oficer amerykański w stopniu polskiego i zagadnienia goapo-· san.cl otrzyma nommac e 
podporucznika, w spadochro- darcze na arenie międzynaro- woiskowe. Skrzyszowski -
nfarstwie szkolą Amerykanin d ej" · jak zeznaje - otrzymał sta-
w stopniu rierżanta, tzw. ow · pień sierżanta. · 
pierwszą pomoc prowadzll po- k W uroczystym dniu zakoń-
rucznik, używający Imienia Spot anie czenia „kursu" odbyła ~ię 
,.Erik", jazdy samochodem u- t.. A łk jak stwierdza oskarżony -
czvł sierżant. z 1v1acio iem „wspólna biba", w której u-

Na pytanie Sądu osk. Skrzy- k I d k czestniczyl! instruktorzy ame-
nowskl opisuje dokładnie d'l'l- w par u on yńs im rykańscy, kandydaci na dy-
wetki „!ru;truktorów" amery- wersantów I szpiegów, a nad-
kańskich, a następnie podaje W toku dal~zych zez.nań osk. to Maciołek, kierownik „kur-
gzczegó!y, dotyczące domu i Skrzyszowski .stwierdza, iZ z su" „Ryszard" oraz „Wojtek". 
rozkładu pomieszczeń w bu- powodu choroby musiał w PD- w czasie trwania „kursu" 
dynku, w którym mieściła się łowie lipca 1952 roku przer- wszyscy jego uczestnicy byli 
szkoła" wać sikolenle. 20 lipca 1952 ro- i i In 

" O~kar~onv dalej omawia ku przyjechał do szpitala do ściśle skoszarowan wo 0 

k 1 · k I oskarżonego zastępca Maciołka im było opuszczać teren „szko-program ,5z o ema na uri> e ly" tylko w soboty po połud-
dywersyl·no szpiegowskim pseudonim ,,Edward". .,Ed-- · niu do poniedziałku rano, z 

••At. , 

Pas nabrzuszny z wa!utą pu!ską w kwocie 75.000 zl. 
Fot. - CAF 

tym jednak, że nie mogll oni 
wtedy przebywać w promie­
niu 30 km od „szkoły" . W za­
rządzeniu tym - zdaniem o­
skarżonego - chodziło głów­
nie o to, ażeby nie dekonspi­
rować przed Niemcami ist­
nieni ą na tamtym terenie a­
merykańskiej szkoły szpiego­
stwa i dywersjL 

nie, te zbliżamy 11'1 do Born­
holmu". 

-Osk.artony wyjaśnia, że m1-
mo przylotu .na teren Pol.ski, 
który nas~pil o godz. 22.25, 
nie zesltociył on :i; .amolotu, 
poniewa:I: „nie odpowiedziały" 
światła na zrzutowisku. Wów­
czas to samolot amerykański 
powrócił do Wiesba<ienu. 

r--astępnie Skrzyszowski ZO• 
atał umieezczony w Oberfeh­
rinJ, gdz.ie 11potka! współoskar­
żonego Sosnowskiego. Tam 
zawiadomiono go przez. Macioł­
ka, te naatąpi powtórny Jot do 
kraju. Około 30 października 
Skrzyszowski i Sosnowski wy­
jechali w towarzystwie ,;Bru­
nona" Adama" Stena" I 
„Beri.;ld;:. s.arri~h~em do 
Mannheim, oddalonego mniej 
więcej około 3~0 do 360 km od 
O berfehrini:. 

Szpiegowski 
ekwipunek 

„4 listopada - zeznaje da­
lej· osk. Skrzyszowski - ,,Kon­
rad" odebrał telefon w Języ­
ku angielskim, polecający 
przygotować aię do odlotu": 
Skrzyszowski i Sosnowski w 
towarzystwie „Konrada" i 
„Pitra" wyjechali na lotnisko 
w Wiesbaden. 

Wszyscy jadący przebrali się 
w amerykańskie mundury 
wojskowe. Pierw!IZy jechał sa­
mochodem „Studebaker" nie­
znany Skrzysrowskiemu Ame­
rykanin, ten w rozmowie z 
funkcjonariuszem „MP" sto­
jącym przy lotnisku załatwił 
sprawę wjazdu. 

W hangarze oczekiwali na 
przybyłych por. Peski oraz 
dwu innych amerykańskich o­
ficerów, jeden w mundurze, 
drugi po cywilnemu. Skrzy­
szowski i Sosnowski; zostali 
w magazynie hangaru wyek-

. wipowani do drogi. 
W ułożonych przed stolem 

sędzlowskim dowodach rze­
czowych osk. Skrzyszowski 
rozpoznaje otrzymane wów­
czu wyposażenie spado­
chron, pas, w którym prfy-
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WÓWCZB6 711 tys. złotych pol- OSKARŻONY: Była mowa 
ak.ich. . 

z k-olel vr11Jt1.4ra,łor- - .przed• Wyrok 
1tawiając sądowi ampullci • 
trucizną, jaką ob:"tYmaIJ. "OPY- . Po przesłuchaniu oską,rlo- ni pi;:oaW: Sąd o wymfernenłu 
dwaj -eełtllri!tftt ~ lttill~~k~-"""'-nych, S11,d z;arządzU txistępo- Im sprawl.edll.wego WYtoku. 
nów - odczytuje i?st:u<{c)ę, wanie dowodowe 1 dokonał o- W PóZNYCH GODZINACH 
dotyczącą llPOSobu. uzycia . t~J ględzin dowodów rzeczowr.ch. WIECZORNYCH WOJSKO­
trucizny. Inst~k~Ja i.a,. 11<1Pl· Poza tym za zgodą stron u- WY SĄD REJONOWY o­sana w Btraszliw1e skazanym 
języku polskim, . budzi po- znano za odczytane z akt da- GLOSIŁ WYROK, SKAZU-
wazechną wesołość zgromadzu- ne dotyczące dowodów rzeczo- JĄC OSKARŻONYCH STE­
nej na salt publiczności. wych or~ dane o. protokó- FANA SKRZYSZOWSKIEGO 

PROK,.: Oskarżony otrzymał łach reWIZji u Olkarzonych. I DIONIZEGO SOSNOW-
tę instrukcję? Po przerwie w rozprawie SKIEGO NA KARY SMIER-

OSK.: Otrzymałem. Sąd zamknął postępowanie Cl. 
PROK.: To znaczy, te oni dowodowe I udzielił głosu Przy wymiarze kary Sąd 

kazali oskarżonemu w czui11 prokuratorowi wojskowemu wziął pod uwagę, że oskarże-
niebezpiecz.eństwa użyć tę am- ppłk Henrykowi Ligięz.ie. ni wstępując na służbę wro-
pu!kę? giego Polskiej Rzeczypospoll-

OSK.: Kazali użyć. Obrońcy adw. adw. Biejat I tej Ludowej wywiadu amery~ 
Skrz.yszowskJ wyjaśnia na- Richter w swych przemówle- kafl.skiego przejawili nlena-

8tępnie, że samolot wystarto- n!ach usiłowali przedstawić wiść do ustroju ludowego, że 
wał z lotniska około llodz. 20 oskarlonych Jako ślepe narzę- cz.yny ich stanowią najclęts~ 
z rnlnutami. Byt to ten .sam dzia w rękach amerykańskich zbrodnię z.drady ojczyzny -
samolot, którym poprzednio imperialistów i ich pachołków nie znalazł natomiast żadnych 
próbował on dostać się do kra-- zarembów I maciołków, właś- okoliczności !agodz.ących. 
ju. Wewnątrz tamolot rue ciwych sprawców przestępstw w tym stanie rzeczy Sąd u­
miał t.adnego urządzenia, rJe popełnionych przez Skrzy• znał, że jedyn" wlaśclw" ka· 
było tam żadnych aiedzeń azowskiego I Sosnowskiego. r\ dla oskartonych Jest naj„ 
prócz baków z benzyną. W ostatnim słowie oskarie• wyższy wymiar ka'"" 

„Przebieg lotu wyglądał tak - ·~' · 
1amo Jak poprzednio - zezna. * * 
je osk. Skrzyszowski - z tym, 
że tym razem okrążallśmy 
Bornholm. O tym, że samolot 
przelatywał koło Bornholmu 
dowiedz.lał się oskarżony od 
jednego z członków załogi. 

Mniej więcej około godz. 24 
samolot znalaz.l się nad teryto­
rium Polski. Pierwszy wysko­
czył z samolotu Sosnowski, a 
po nim Skrzyszowski. 

Na pytanie Sądu osk.ariony 
wyjaśma, że ma w Polsce ro­
dzinę, a mianowicie matkę I 
slostri:, które mieszkają w 
Wąsoczy kolo Rawicza oraz 
braci, z których jeden przeby­
wa w Legnicy, a drugi w 
Szczecińskiem. 

Na pytani!e obrony osk. 
Skrzyszowski o.śwładcza, że z 
chwilą gdy przyji\ł już proPo­
zycję wywiadu amerykańskie­
go w Niemczech zachodnich, 
trudno mu było odmówić dal­
szym żądaniom wywiadu ame­
rykaflskiego z obaWY przed 
groźbą jak najdalej idących 
represji. 

• TV otwladczentu i:!o.t01'111m 
W wladzom bezpieczeństwa 

przez kierowników Delegatu­
rv WIN w kraju - Kowalskie 

· go i Sienka czytamy m. in. 
- „ ... Pozostawaly natomiast 
przy nas t11P!I Sienkiewiczow­
skich Kiemliczów, o pta!im 
mózgu l rękach przywyklych 
do „mokre; robotv", o warto­
sci moralnej równej zeru. Przy­
byli do na! z zagrantcy emi­
sariusze stanowH! również t11p 
awanturników, cvnkznycl\ kon 
dotierów, obojętnvch 714 los11 
narodu, dbałych przede wszvst­
k!m o wlasnq bezpoAredniq ko. 
rz11tć". 

Zgadza slę. ZobacZ1Jl~m11 dzU 
na ławie O!kar.tO'l1.1JCh tmisa­
!'iuszy zdradv l zbrodni, prry­
bylych do wolne; ojczyzn11 na 
obcym samolocie. wyposażo­
nych w szpiegowskie narzędzia 
przez wrogi naszemu państwu 
wywiad. 

ne, na?adoioane Jeszcze to Nltm 
czech zachodnich maga;i:ynk( 
rewolwerów. Obok niezuż11-; 
tych nadajników ! odb!ornikóul 
radiowych leżały bciterie I czę-< 
ści zapasowe. 

Nie udało się szpiegom Wfl~ 
dać pieniędzy, wystrzelić kul~ 
WtJcZerpać baterii I zużvć !am~ 
radiowych. W dniu, kiedy otu~ 
leni ciemnościami w11skocz11l 
z 'amolotu na lasv wojewódz 
twa koszalińskiego, dowiedzia1 
!11 słę o Ich prz11b11c!u wladz~ 
bezpieczeństwa. Nie od 1w11c 
pracowników. Po p!'ostu o 
mieszkańców okolicznych wsi1 
którzy zauważyli ipadochron~ 
Od obywateii Polsld Ludowej 

Tacv 3aml ludzie ob11wa~ 

Jak zeznaje, „ku!'6anci" prze-· 
chodzili wyszkolenie bojowe, 
tereno~nawstwo, strzelanie, 
spadochroniarstwo, dżiu-dżitsu, 
n .rnkę jazdy samochodem, u­
czyll się inwigilacji, a w 
szczególności dywersji. 

ward" - jak zeznaje osk. 
Skrzyszowski - ,Polecił mu 
przygotować się do cdjazdu do 
Monachium, wyjaśniając, że 
zostanie skierowany do Lon­
dynu. Wyjazd ten osk. Skrzy­
szowski miał zachować w ta­
jemnicy, zarówno przed Ame­
ryk;inam1 jak i przed innymi 
uczestnikami prowadzonego 
przez Amerykanów kursu dy­
wer~ntów i szpiegów w Ertz­
hausen . 

Po zakończeniu „kursu" o­
skarżony przeniesiony został 
do Monachium, gdzie zamie­
szkał przy ul. Rotemannstras­
se 15. Skrzyszowski mieszkał 
tu aż do 15 października 1952 
roku, poc?.ątkowo całkowicie 
odizolowany od wszystltich 
swoich znajomych z okresu 
szkolenia na kursie szpiegow­
skim. We wrześniu odwiedził 
go Maciołek, zawiadamiając, 
iż mniej więcej 14 bądź 16 
września Skrzyszowski ma 
być przerzucony do kraju. 

Przerzut nie nastąpił wów­
czas - stwierdza oskarżony 
- wobec przeszkód w locie 
do kraju. Następnie zawiado­
mił mnie znowu Maciołek, a­
żebym przygotował się, że te­
raz ma nastąpić między 4 a 9 
pa ździernika przerzut do kra­
ju". 

Zeznaj~ osk. Dionizy Sosnowski 
Krwawi! jeszcze krwiq. boha­

terów radzieckich l polskich 
polski Poznań, polski Wro­
cław, poliki Szcuctn, ad11 Stt­
fan Skrz11szowskl - Jeden i 
dwóch 03karżon11ch - zdezer­
terował z Wojska Polskiego. W 

tele Polski Ludowej - ludzt 
prac11 - warszaw3Cfl robotni 
cy, studenci, aktywiści orgal 
nizacji społecznych wtpeln!l 
do osfotniego „stojącego" na 
wet miejsca salę, w którei od 
bywa! się proces. Z nienaw~ 
'ciq I oburzeniem wobec dwóc 
idrajców przvsluchlwaU a 
ro.zprawl•. 

„Dywersji uczyliśmy się I 
przechodziliśmy ćwiczenia 
p1aktyczne w lasach, gdziP 
moi:na było przyjrzeć się ma· 
teriałom wybuchowym i ich 
skutkom". „Byty również nau­
kowe filmy, na których można 
było przyjrzeć się dokładnie 
skutkom i używaniu materia­
łów wybuchowych - mówi 
wśród ogólnego poruszenia 
zebranych oskarżony Skrzy 
~zowski - filmy takle wy­
świetlane były mniej więcej 
dwa razy w tygodniu". 
Następnie oskarżony przed­

stnwia Sądowi szczególowy 
rozkład dn ia na kursle dywer­
syjno - szpiegowskim. „Pobud­
kę robi! o 6 rano kierownik 
kursu „Rysz.ard". Od 6 do 6.30 

Już nazajutrz po przybyciu 
do Monachium, Skrzyszowski 
otrzymał od „Edwarda" wiz<: 
do Londynu oraz bilet na prze. 
lot z Monachium do Londynu. 
Wiza wydana została przez 
brytyjski konsulat we Frank. 
furc ie nad Menem na nazwis.. 
ko Jan Januszewski O wy­
j eździe wiedzia ł obok „Edwar­
da" również Maciołek. 

We Frankfurcie oskarżony 
spotkał „Ryszarda", kierowni ­
ka „kursu" w Ertzhausen. Ten 
jeszcze l"al. pole<:!l mu zatrzy-

Nieudany 
lot 

Oskarżony Dionizy Sosnow­
ski, młodY, 24-letnl człowiek, 
przyznaje si~ do winy, po 
czym zez.naje, że 5 styc-znia 
1952 roku przekroczy! niele­
galnie granicę kraju, udając 
się do Berlina zachodniego, 
gdzie został skontaktowany z 
oficerem wywiadu USA „Be­
nonem". 

„Z Berllna. razem z Beno­
nem - zez.naje oskarżony -
udałem się samolotem wojsko-

2 października przyjechał do wyr;n do Frankfurtu n-Menem, 
Skrz_Yszowskl~go Maciołek z ' stamtąd zaś Jechaliśmy samo­
zaw1adomiemem o „przerz.u- chodem oąobowYlI1 marki Che­
cie". Po Skrzyszowskiego vrolet do OberCehring. W 0-
przyjechał samochód z dwo- berfohring był budynek, w 
ma Amerykanami „Berto!- którym gromadzili się przyszli 
dem" I „Pitrem". uczestnicy kursu". 

„Odwieźli mnie do Welnhei- Sosnowski potwierdza opl~ 
mu - mówi oskarfony. punktu zbornego w Oberfe-
Tam zatrzymałem się u „Ry- hring i warunki, w jakich 
szarda" w mieszkaniu od 2 przebywali tam kandydaci na 
do 6. października • .! pa~dz.ier- s:~ie~ów1 przedstawione sad o-

• 

w1 przez współoskarżonego 
SmyS2lOwskiego, po czym te­
z.naje dalej, że w punkcie 
zbornym przyszłych szpiegów 
I dywersantów zastał kiero­
wnika „kursuu 11Ryszard-&", 
instruktora ,.Wojtka" oraz kil­
ku kandydatów na . „kurs". 
Oskarżony zeznaje dalej, że z 
emigracji przyjeżdżał wów­
ci u do nich Maciołek, B na­
stępnie Zygmunt Zaremba. 

„Z Oberfehring - kontynu­
uje zeznania 06kar±ony 
zostałem skierowany na kurs 
dywersyjno - szpiegowski B<:>i­
erselch ·nazywano również tę 
miejscowość Ertz.hausen". 

Sosnowski potwierdza rów­
nież opis si.koły dywersyjno -
~zpiegowsklej w Ertzhausen 
złożony uprzednio przez 
współoskarżonego Skrz.yszow­
skiego. Na pytanie prokurato­
ra i;twierdza dalej, że wsz.ysc:y 

· lutym 1945 r. rzuci! broń, któ­
ra duż11ć mtala wvzwolenlu 
ojc2'yzn11. W 1952 r. podjq! i 
uchwyci! broń, która miala slu­
żyt mordowo.niu Polaków, 
Władza !udow11 udostępni~a 

Dionizemu Sosnowskiemu nat1.­
kę w szK'o!e §redniej. Potsk.a 
Ludowa dała jemu - młode­
mu ch!opcu, ciekawą I piękną 
pracę w stoticy. Dionlzv So3-
nowskl rzucii Polskę, by wró­
cić do nltj z bronią w r'1cu, 

• • • 
G rub11 plik 1tuzłotówek 

w11dobyt11ch z pcdr;'.tne 
go pasa apadochron.larzv !dał 
w czasie procesu przed proku­
ratorem. Le:żaly tu też sfalsio­
wane, nie wypelnione jeszcze 
dokumenty „in blanco". Na sto 
le 3ędz!owskl~_ "!1n~zy_wa~11 J_Je! 

Zrodziła tę nlenawUc! I ob~ 
rzenie najgłębsza obcoAc!, ;a 
dzieli ludzi, których pracq. wzr 
1111 wspaniale mury MDM, o 
podpalaczy. Obco~ć. jaka dz!e 
ludzt, którzy pragnq. zdobywa1 
nq wiedzą slużyć człowiekow( 
- od sluchaczy kurm dywe~ 
1jl I zbrodni. Umacnia tę ntai 
nawiść ł oburztnle najglębn~ 
obco!ć, jaka dzieli patriot11czo1 
ny lud polski od jego zdrajców, 

Nienawiść I oburzen~ uczes( 
nlków rozprawy jest nienawl' • 
lclq i oburzeniem całego ludi( 
polskiego. Tym aprawtedtlw• 
szy I s!uszniejsz11 jest wyrok, 
jaki wvda~ Sąd na dwóch 1zphr· 
gów. wvrok ten atanowl grot• 
bę ł przestrogę dla WSZ'l/Stkich, 
którzy cltcte!iby za przykladem 
Skrzyszowskiego i Sosnowskie• 
go pójść na szpiegowski amer11.~ 
!r.ańsl'i. ~hleb, · • 
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Spółdzielczość produkcyjna 
- to socjalizm na wsi 

Przodujący tokarz *'Atl kOREtPOtOIN'Ci 
~~~- -= 

Zła praca działu surowców CZPW 
hamuje realizację planów 

W na!zym przemyśle środ­
ki produkcji są w!asności11 
ogólnonarodową. Praca ma­
szyn, wysilek ludzi w fabry­
kach służą calemu narodowi, 
służą budownictwu 1ocjali-
ltycznemu. 1 

Inaczej sytuacja wygl,ąda 
Ila wsi, gdzie wskutek roz­
drobnienia gospodarstw nie­
lposób stosować na ueroką 
skalę nowoczesnej, wielkiej 
techniki tej podstawy 
wzrostu produkcji, podstawy 
maksymalnego zaspokajania 
stale rosnącego zapotrzebo­
wania ludności na żywność, 
na surowce rolne. 

Na wsi polskiej, mimo zlik­
'Widowania największej klasy 
posiadaczy obszarników, 
pozostała liczna klasa wyzy­
lklwaczy - kułaków. 
„Kułactwo jako klaga jest 

ostatnią red u tą kapitalizmu w 
naszym kraju„." wskazywał 

towarzysz Bierut na VII Ple­
num KC PZPR. 

Kapitalista wiejski - ku­
łak pragnie powrotu kap ital1-
1tycznego 'vyzysku, ciemnoty 
l zacofania najszerszych ma.1 
chłopskich. Chłopstwo pracu­
jące wspólnie z klasą robot­
niczą kroczy naprzód do pel-
11ego wyzwolenia si ę wsi, do 
lepszego życia; jest za in tere-

. sowane w zniesieniu wyzy­
•ku, w budownictwie socja­
lizmu. 

Oparcie pracy rolnictwa na 
najnowszej technice, usunię­
cie na jej bazie dysproporcji 
J'Diędzy rozwojem przemysłu a 
rolnictwa jest możliwe Jedy­
nie w warunkach uspolecz• 
nienla podstawowych środ­
ków produkcji na wsi - sku­
pienia ziemi w spółdzielniach 
produkcyjnych oraz wprowa­
dzenia traktorów I maszyn, 
będących już nie własnością 
indywidualną, lecz państwo­
:Wą, ogólnonarodową. 

:Budując więc socjalizm w 
mieśc i e I n a wsi, robotn icy 
wraz :r. pracują~ymi chłopami 
- osiągną wzniosły cel wska­
zany przez towarzysza Sta­
lina: „„.wyplenić wsulk! wy­
zysk, w11plenić WSZl/Stkich 
i wszelkich w11.z11skiwacz11, 
wszelkich booacz11 i cil!mięz­
ców.„" (S~alin. Dzieła. T. 13. 
Str. 248); zbudować 1połe­
czeństwo bez wrogich sobie 
klas. zlikwidować :r.acofanie 
wsi · w stosunku do przemy­
słu i miasta , zapewnić społe­
czeństwu takie warunki, by 
w pełni mogły $ię rozwijać 
materialne J kulturalne 1ily 
narodu. 

Coraz lepiej rozumieją to 
polscy chłopi pracujący, czego 
dowodem jest utworzenie w 
Polsce ponad 5.200 1póldziel­
nl produkcyjnych ; dowodem 
tego Jest napływ nowych 
członków do istniejących jui 
gospodarstw zespołowych, do­
wo<l,em tego jest stałe podno­
szenie spółdzielni na wyższy 
poziom politycmy, or1aniza­
cyjny f gospodarczy. 

Walka o apółdzlelczoś~ p ro­
dukcyjne,, choć posiadamy już 
niemałe sukcesy, n ie Jest ła­
twa. Do pełnego zwycięstwa 
trzeb a jeszcze olbrzymiej 
pracy wyjaśniaj ącej. 
„Chłopstwo pracujqc1 mot­

na przeclągnq~ na a tronę 10-

cja!izmu tylko poprzez r o­
rumnq politykę gospodarci:q ł 
brntenkl do rt il!OO sto1untk, 
poprzez tr aktow anie oo na 
każdym kroku jako 1ojuszni­
ka, a .....: co najwatnleju1 -
p oprzez wrpólnt z !\im tę­
pienie kułackiego wyz111ku i 
oszu&twa„." - mówił na VII 
Plenum KC towarzysz Bierut. 
Równie szkodliwe dla budow­
nictwa socjalizmu na wsi jest 
oportunistyczne stanowisko 
n iektórych działaczy partyj­
nych i gospodarczych, którzy 

uważają, że spóldzielnie po­
wstawać będą w sposób ży­
wiołowy, bez kierowniczej ro­
li partii, bez pracy wyjaśnia­
ją-cej i organizacyjnej, bez 
aktywnej walki z kułacką 
plotką, intrygą, z kułackimi 
machinacjami. 

„ Teoria" samorzutnego roz­
woju „budownictwa socja!i­
stvcznego · jest więc teorią 
antymarksistowską. Socjali-
1t11czne miasto może prowa­
dzić za sobą drobnochlopskq 
wid nie inaczej ni:ż w drodze 
krzewienia na wsi ko!chozów 
I sowchozów i przebudowy 
wai na nowy, 3ocjalist11czn11 
ład" - mówił towarzysz Sta-

downików, czołowych bojow­
ników o spółdzielczość· pro­
dukcyjną przypada na wsi 
członkom partii. Oni to prze­
kazują politykę partii masom 
bezpartyjnym, oni też winni 
być pierwszymi w dziele za­
kładania komitetów założy­
cielskich, przekształcania tych 
komitetów w spółdzielnie. Bo­
jowym i honorowym zada­
niem każdego PZPR-owca -
spółdzielcy jest uczynienle z 
Istniejących już spółdzielni 

produkcyjnych czołowych, 

wzorowych oddziałów, wal­
czącvch o socjalistyczną wieś . 
polską. ALOJZY SROGA 

Tow. Leon Pełczynski t lJódzkiej Fabryki Ma.qzyn Wlo­
kiennicz11ch, mimo 62 !at, jest przodując11m P.racown!­
kiem, osiqgajqc przeciętnie 180 proc. planu. Za sumien-

ną pracę został odznaczony Krzyżem Zaslugi. 
Fot. - Maks Szarl'harc 

~~ra~nt:~~ r. na !~~~:r:t~~'. ,___ _____ N_A_R_A_D_A_K_O_l_łE-1S-'PONDENCY JNA 
(Stalin: Dzieła, T. 12, str. 156). '-~":, 
l ~=~s:i:~r:~iis~r~~~~~;:a~~~ „. c u J AW N I A M l' też oportunistyczne zdawanie 
lię na żywiołowe powstawa­
nie spółdzielni produkcyjnych 
nie jest metodą budownictwa 

socjalizmu na wsi. N O W E R E Z E R W Y · Partia, władza ludowa, kie-
rując wielkim budownictwem 

socjal!&tycznym, prowadzi ol- co o z IE N IE WYKONU EMY L brzymią pracę wychowawczą, N J P AN 
wyjaśniającą, organizacyjną. 

Wyniki te zależą od podno­
szenia świadomości mas 
chłopskich, od nieustannego 
pogłębiania pracy politycznej 
1 organizacyjnej w dziedzinie 
rozbudowy i umocnienia spół­
dzielczości produkcyjnej. 

Trzeba wychowywać załogę 
w duchu troski o wykonanie planów 

Sledząc przebieg tocz11cej 
się narady korespondencyjnej, 
postanowiłam wzJ11ć w niej 
udział i podzielić się do­
świadczeniami z pracy grupy· 

Ma.ria Pi etru s~ek 
odpadki że skrzyneczek za­
bierane są przez zamiataczki. 

organizator grupy partyjne) 
w ZPB lm. Duool• 

W trosce o .rytmiczne wy­
konywanie planów grupa na­
sza kontroluje dzienne wyko­

nanie . ba.z produkcyjnych. Jeśli któraś z 

Zakłady Przemy~lu Wełnianego im. Waryńskiego mia• 
ły rozpocząć w I k~artale bt. produkcję nowego artykułu, 
do którego przędzę (koloru granatowego) miały dostarczyć 
Zakłady im. Reymonta. Gdy zwróciliśmy się do tych za­
kładów o do.starczen ie nam surowca, otrzymaliśmy odpo­
wiedz, że ZPW im. Reymonta przędzy w tym kolorze nie 
produkują. 

Kierownictwo naszych ZPW zwróciło się w tej spra­
wie do działu su rowców CZPW. ·Dział ten nie potrafił po­
wiedzieć, które zakłady dostarczą nam potrzebnej przędzy. 
Trzeba było dopiero energicznej interwencji, by otrzymać 
odpowiedż, że przędzę przygotują nam zakłady w Czc:sto­
chowie. 

W cz.asie, kiedy ZPW im. Waryńskiego winny ju~ pro­
dukować nowy asortyment - zakłady czę&tochowskie do­
piero przystąpiły do produkrji przędzy. Zamiast w poło­

wie stycznia, otrzymaliśmy drobny procent zamówienia w 
połowie lutego I to w dodatku przędzę III gatunku. 

Tego rodzaju niewłaściwa praca CZPW powoduje, że 
ZPW im. Waryńskiego ni!:, będą w stanie w lutym zreali­
zować planu asortymentowego. Obecnie pro<lukujemy ma­
terialy przewidziane planem na miesiąc marzec. Istnieje' 
również n\.ebezpieczeństwo, że przy tego rodzaju zaopatrze. 
niu możemy również załanuić plan ilościowy. 

Najwyższy cza.!, by dział surowców CZPW przystąpił do 
koordynacji ewej pracy z działem planowania. Przytoczony: 
bowiem !akt świadczy o me<;hanicznym planowaniu na 
szczeblu Centralnego Zarządu, co powoduje poważne trud­
nośd w realizowaniu planów przez poszczególne załogi. 
CZPW winien również dbać o to, by częstochowskie za­
kłady produkowały przędzę lepszego gatunku, gdyź ta, któ­
rą obecnie otrzymujemy - w poważnym stopniu utrudnia 
pracę naszym tkaczom. 

WOJCIECH POQGORSKI 
ZPW lm. Waryńskiego 

Z ukosa 
„Genialny" pomysł partyjnej w oddziale przędzalni ZPB lm. Du­

bois, której jestem organizatorem. prządek nie wykonała bazy, staramy sie na- Urzędowanie zza biurka ·jest 
.tychmiast znaleźć przyczynę. przvstowiowe i stalo się svno, 

nledzieje za stołem I n!gd11 nie 
będzie narzekala, ie męcz11 jq 
siedzenie. Na odprawach grup partyjnych, w któ- nimem zaśniedzenia, bezdusz­

rych biorą udział i bezpartyjni, wiele ·uwagi no~ci, zbiurokratyzowania. 
poświęcamy socjalistycznej dyscyplinJe pra- Pamięta widać 0 tym kie-

Bo urzęduje ona na zmiany„ 
Dwóch siedzi nrz11 stnlndi ł 

Zespół majstra Miś~ewicza 

Szczególnie sprzyjająca ku 
temu pora istnieje obecnie, 
kiedy dokonuje się dorocme­
go podziału dochodu w spół­
dzielniach produkcy'jnych i 
gdy il:>liża się Krajowy Zjazd 
Spółdzielczości Produkcyjnej, 
który zajmie s ię problemem, 
jak lepiej i skuteczniej wal­
czyć o rozszerzenie ruchu 
spółdzleJczoścl produkcyjnej. 
Okres poprzedzający Zjazd a 
następnie okres pozjazdowy 
musi być w pełni wykorzy­
stany dla powstawania no­
wych setek i tysięcy gospo­
darstw zespołowych, w imię 
budownictwa socjalizmu w 
Polsce. 

Szczególna rola, rola przo-

Przędzalnia nasza wykonała roczny plan 
w 100,9 proc. Plan styczniowy wykonaliśmy 
w 1<>3,4 proc. W bieżącym miesiącu rów­
nież wykonujemy nasze plany. Osiągnięcia 
zawdzięczamy przede wszystkim temu, te 
troska o wykonanie planu jest nie tylko 
6Prawą kierownictwa technicznego i organi­
zacji partyjnej, ale każdego robotnika czy 
pracownika naszego oddziału. 

Grupa partyjna, której jestern organiza­
torem, liczy tylko czterech członków partii. 
Jednak wyniki naszej dzialalnośd nie są 
gorsze od działalności innych grup, nieraz 
macznie liczniejszych. 

cy. Również J w rozmowach indywidua!- 1 
rownictwo ZPDz !m. Rychliń­nych staramy się przekonywać ludzi, Jak 

wielkie straty powoduje każda minuta SPÓŹ- skiego. Bo, chcąc ustrzec sw11ch. 
nlenia, względnie wcześniejszego opuszcze- pracowników przed tym nic­
nia swego stanowiska pracy. bezpieczeństwem, wpad!o na 

w 

wykonu,ie 
plan 

11 S proc. 
ZMP-owiec Mari an Miśkie­

wicz zaledwie od kilku mie­
Eięcy pracuje jako majster ze­
IE<Polu w przędzalni średnio­
prz~dnej ZPB im. MarchJew­
gkiego. Kiedy powierzono mu 
to stanowisko, zespól nie 
Wykonywał planów. Młody 
ZMP-owiec nie przerażał si~ 
jednak trudnościami. z zapa­
łe?1 zabrał się do pracy. 

Młody majster w trosce o 
wzrost produkcji już od pier­
'Wszych dni swo.ie.1 pracy 
zwrócił szczególną uwagi: na 
i;tan parku maszynowego i 
zajął się sprawą doszkalania 
prządek, których kwalifikacje 
zawodowe były niedostateC't­
rie. Powoli lecz systematycz­
nie Miśkiewicz doprowadzał 
do należytego stanu wszystkie 
maszyny, likwidując wszelki e 
braki i usterki. Prządki wi­

. dząc zapal do pracy młodego 
, majstra pomagały mu ze swe i 
' i;trony w jego poczynaniach. 
Z aktywną pomocą spie~zyła 
mu także oddziałowa organi­
zacja partyjna, ZMP i kierow­
nictwo oddziału. Stopniowo 

·zaczęła wzrastać produkcja. 
M~jster Miśkiewicz, zachęco­
ny pomyślnym startem, pra­
cował coraz lepiej. W chwi­
lach wolnych od pracy roz­
mawiał z prządkami, k1óre 
przekonywał o konieczności 
e;tale~o wzrostu proch.ikcji, do­
'11;odz1ł, że w ten sposób każ­
da z nich będzie mogła pod­
nieść swoje zarobki. $cisła 
współpraca majstra z prząd­
kami dawała coraz lepsze re­
zultaty. Zespół zaczął " prze­
kraczać 100 proc. planu. 

Dzięki troskliwej opiece 
tnajstra młoda prządka Ireńa 
Łapka z dnia na dzień pod­
nosiła swoją produkcję. I dziś 
prządka Łapka jest jedną z 
najlepszych robotnic tego ze-
6połu. Ogtatnio wykonała 120 
proc. planu. A przy tym za­
znaczyć należy, że w zespole 
Miśkiewicza wszystkie prząd­
ki wysoko przekraczają swo­
je plar>:::. 

Nie ulega wątpliwości, te 
zespół ten gwoje tegoroczne 
i;ukcesy zawdzięcza przede 
wszystkim równomiernej i ryt­
n~icznej pracy. Prządki tego 
zespołu ściśle przestrzegają 
B-godzlnnego "nla pracy, wy­
korzystując każdą minutę w 
celu zwiększenia wydajności. 

W rezultacie - p lany tu są 
każdego dnia wykonywane z 
nadwyżką - przecięlnie w 
115 proc. 

Wyniki pracy młodego maj­
e;tra świadczą najlepiej, jak 
wiele zależy od właściwego 
stylu pracy kierownika ze, 
spolu i jego odpowiedn,ej 
:współpracy z prządkami. 

s. 

Poprzez zebrania grupy partyjnej, w któ­
rych biorą często udzla1 bezpartyjni, staramy 
się wpajać w prządki i pomacaczkl od­
powiedzialność za wykonanie planów przez 
Cliły oddział. Braki I niedociągnlę<:1a, które 
są przyczyną obniżenia wydajności pracy, 
omawiamy na odpraw:;ich. Poprzez zapozna­
wanie załogi ze wszystkimi sprawami 
dotyczącymi naszego oddziału I całego za~ 
kładu - wyrobiliśmy w naszych pracowni­
kach głębokie poczucie odpowiedzialności za 
wykonanie planu. Staramy 1ię likwidować 
również drobne usterki, które w rezultacie 
obniżają wydajność. · 

Jeszcze kilka miesi~cy temu prządki tra­
ciły dużo czasu na odnoszenie odpadków do 

Systematyczna pra<;a, poJegająca na ciąg- Ucie gen;aln11 pomvs!. Najbar­
łym zacieśnianiu więzi między członkami dziej plodn11 racjonalizator po­
partii a bezpartyjnymi, przynosi sukcesy. dobnego pom11s!u bi/ nie 
Jeśli np. w I kwartale ub. roku llość biorą- zgłosił. 
cych udział we współzawodnictwie na od- · Np. w dziale techn!czno­
dziale przędzalni wynosiła 57,1 pr~ . z~ogi, , produ}cc11jn11m pracuje 6 osól:. 
to jut w drugim kwartale wzrosła do 68,7 Toteż, w trosce o tę szóstkę, 
proc„ w trzecim - do 77,7 proc„ a w czwar- przeznaczono im na urzędowa­
tym - do 84.3 proc. nie pokój o rozm · aracli 

Członkowie naszej grupy przodują w pra„ 2 m x 4 m. Do pokoju wsta­
cy, dając przykład bezpartyjnym. Nawiąza- wiono szafę (l m x 0,5 mJ, 
liśmy również ścisłą współpracę z grupą biurko (1,6 m x 0,8 m) i trzv sto­
związkową. Razem analizujemy przyczyny Ilf (każdy 1,3 m :r: 0_,7 mJ. Rów-
1 źródła trudności. nocześn : e, by pracow11ic11 ttle 

Stosowanie partyjnych metod walki o prz11wiąza!i się zb11t do iwych 
plan. ustawiczne mobilizowanie bez~artyJ- biurek cz11 stolów, wstawiono 
nvch i członków partii do wykrywania no- do pokoju czter11 kr:zes!a. 
wych rezerw. ścisła współpraca z organiza- Kierownik dzia!u ma sta.111 
ciaml masowymi. słowem-polityczne kiero-
wnictwo życiem zakładu, oddziału - decy- prz11dzta! krzes!a. Jego zastęp-

ca - też. Pozostale dwa s!u­duie o wynikach pracy całej załogi. Trzeba 

pracuje, a dwóch - stoi. Gdy 
tych ostatnich zacz11najq boleć 
nogi - zamieniają się rolami 
i wtedy znów pierwsza dwójkCI 
stoi. 

Cz11 to nie jest genialne roz­
wiązanie? „Genialne"/ 

Nam jednak wvdaje się. że 
na!eż11 ch11ba ten nowatorski 
31/Stem zarzucić t wrócić do 
dobrych zwyczajów, które 
pracownikowi gwarantują i 
krzesło, i m iejsce przy stole, ł 
odpowiedniq itość metrów 
kwadratowych do pracy. Nie­

Irena laplca, przodujqca przqdka zespolu ma:i.stra Miśkfewi-

, skrzyń, mieszczących się na drugim końcu 
sali produkcyjnej. Z Inicjatywy grupy par­
tyjnej zrobiono skrzyn~zkl przy każdej ma­
szynie, tak że dziś prządka nie potrzebuje 
tracić niepotrzebnie drogocennego czasu, a 

więc, aby grupy partyjne, jako ogniwa na.l- żq czterem pracownikom: Ma­
bardziej bezpośrednio związane z produkcją. dalińskiemu, Stańczykowi, 
zdały sobie sprawę. że od ich pracy zależne Ziarkowi i Jarno. I ta czwór- prawda?' 

JU. i cza. Fol Maks Szar(harc są sukcesy całego oddziału. całego zakładu. ka - na pewno nigdy nłe ws-

„Henryk VI na łowach" 
N a początku - dękłam się, że czeka na! 

spektakl*) d ługi i nudny, sztuka, 
k tórą z szacunku dla tradycji wyciągnięto 
z lamusa, ostrożnie otrzepa no z kurzu i 
pojęczyny, starając :Się w jej naiwne 
XVIII-wieczne konwencje silą wlać tr.o­
chę żyda. Te dłużyzny pierwszych scen, 
niekończące się tyrady ojca i syna na te­
mat nieszcu:snej a głupiej Betsy, przepla­
tane naiwnymi morałami, podane z powa­
gą i pr:i;ejęciem dla sprawy, która widzo­
wi jest raczej oboj ętna! Nie dla nas pisał 
Bogusławski tę historyjkę' o uwiedzionej 
dziewczynie. Obyczaje i na wyki moralne 
naszego stulecia każ, n.am patrzeć na los 
Betsy zupełnie inaczej, niż patrzył nań 
widz roku 1792. 

Na nasze szczęśde ~ n iedole naiwnych 
kochanków poolużyły autorowi tylko za 
pretekst. W lesie Szerud zjawia się król 
i dworzanie. Wraz z nimi wkracza na sce-

ł 
nę - współczesność Bogusławskiego, na 
którą autor komedii patrzy przymrużo­
nym żartobliwie okiem, widząc jednak i 
wskazując kierunek ry11ujących $ię, doj­
rzewających społecznych konfliktów. Rzecz 
dzieje się niby w Anglii (fabułę zapoży­
czy! Bogusławski ze starej angielskiej 
powieści). Ale wiele musiało być w tej 
komedii złośliwych i trafnych aluzj[ pod 
adresem polskiej magnaterii, skoro po 
dwóch pierw~zych przed11tawieniach llt)ra­
wę l)Oru.'!zono at w Sejrnie, au tora .sta­
wiono przed nad zwycQljnym .sądem, któ­
ry zarzucił mu „zbytnią tendencyjność w 
za ktualizowaniu sztuki". Bogusławski bro­
nił się dzielnie, sztuka wróciła na scenę 
I zdobyła wielką popularność. Nie zaszko­
dtlły jej wielkopański!' Intrygi. Dziś wi­
dzimy, ie nawet czas jej nie zabił. • 

Poprzez losy Kokia, Betsy 'i Jej oJca, 
P<>Eługujac aię pi~enką i drwJ.ną - Bogu­
sławski śmiało i zjadliwie a takuje mag­
na tów z obozu •rargowlcy. 

Teatr Bogusławskiego w okresie Sejmu 
Czteroletniego wspierał bardzo czynnie i 
skutecznie obóz refo'l'm społecznych i po­
stępu, W czasie walk orężnych z T<trgo­
wicą Bogusławski oddawał dochody 2 
przed.5tawień na fundu.sz zaopatrzchia i u­
zbrojenia armil Rozumial, te teatr może 
I musi być środkiem kształtowania opinii 
publ!cznej, że powinien agitować, walczyć, 

• Wn.Jrlech BOti:'tl~fAw•kł: „Henryk VT na 
lnwttch" l\nrnerlla w 3 akiach, -4 od•lonuch. 
lnscenttlłcfll I reży•erlR: Kazimierz Delmelc. 
S~enoQ-rafla: Józer flschwalskl. Oµracowan;e 
muzyczne K. Slromen~er Premiera w Pa1\-
sLwowym Teatrze !'iowym y Lodzi, · 

!c o jego istnieniu f rozwoju decyduje ści­
słe powiązanie z epoką, w której tworze­
niu musi brać udział. Jakież to bliskie 
nam dziś założenia !„. 

Jeżeli uwzględnimy fakt, · że Bogusław­
ski - to jeden z pierwszych polskich dra­
maturgów, że działał na terenie dziewi­
czym, bez tradycji, bez rodzimych wzo­
rów, to uderzy nas w jego komedii ży­
wość dialogu scenicznego, zręczna kon­
strukcja dramatyczna, zadziwi - język na 
ogól prosty, giętki, soczysty. Były to 
wprawdzie czasy wielkiego rozkwitu pi­
sarstwa polskiego, ale bez Hteratury dra­
matycznej. Bogusławski z niczego stwo­
nył żelazny repertuar polskiego teatru, 
dając mu w ten sposób trwałe podstawy 
dalszego rozwoju. Zostawił po sobie 12 
tomów dziel dramatycznych, przeróbek i 
tłumaczeń, w tym własnych utworów pięć. 

Pozornym boh.a terem 
Henryk VI. 

sztuki jest król 

Jest to król zdemaskowany. Zgubił się 
w lesie w czasie burzy I pierwszy raz w 
Ż)·ciu czuje się człowiekiem. Ale wydaje 
się, że Bogusławski demaskuje swego kró­
b jeszcze raz - w akcie ostatnim. Oczy­
wiście żaden król, a więc i Henryk VI, 
ucharakteryzowany dość wyraźnie na Sta­
nisfawa Augusta, nie mógł być w •czach 
Bogusławskiego celem zbyt wyraźnych do­
cinków. Król Jest dostatecznie zniewieś­
ciały, lt>cz poza tym - dobry ! azlachetny 
jPk anioł, Król grany przez Butryma jest 
może nawet zbyt miękki i zbyt „anielski". 
W monotonii jego glosu - ani jednego 
r.grzytu, w wystylizowanych ruchach -
też nic, co by tę postać urealniło, przyda­
ło jej trochę ciemniejFzych barw. A w sztu­
c~ jest taka chwila, kiedy widzimy pod­
szewkę królewskiego płaszcza„. Oto w os­
tatnim akcie taska królewska spływa na 
wszystkich z wyjątkiem niecnego Lurwel­
la (niefortunnie obsadzony, zawsze taki do­
bry, Kłosiński). A przecież ten sługa my­
lorda Jest raczej narzędziem w rękach 
swego pana. Autorem planowanej zbrod- · 
ni jest mylord Rydyng (interesująco. za­
grany przez Lutkiewicz.a). Lecz mylordo­
wi wszystko ujdzie na sucho Otóż tu 
przez łaskawość anielskiego króla-prze­
mawia nic Innego, niż solidarność :wszyst­
kich dobrze i.;rodzonycn, przemawia „spra­
wiedliwość" tamtych czasów, łagodna dla 
panów, bezlitosna dla ludu! Tu króla 
może rnimowie.Ć!nie - Bogusławski zde­
maskował. Aklor i reżyser tego nie zro­
bili. 

Prawdziwym bohaterem królewskiej' wy­
prawy na jelenie nie Jest jednak król. 
J est nim Ferdynand Koki, strażnik lasów 
królewskich. Postacią centralną uczynił go 
i reżyser, i aktor. Andrzej Szalawski w ro­
li Kokla rozumiał swoje zadanie i w peł­
ni mu sprostał. Wierzymy, że był dziel­
nym żołnierzem„ że je&t dobrym strażni­
kiem lasu i nie boi się spotkania nawet 
z niedźwiedziem. Ma świetny głos, suge­
stywną czuprynę, którą ~1ę pamięta, umie 
podać dowcip - bez przesady, umie być 
groźny bez patosu, jest szczery I natural­
ny w każdym przeżyciu. Może ·najtrudniej 
uwierzyć, że taki Kokl nosll kiedyś rogi 
mi głowie, choć sam się do tego przyznaje.„ 
W JSumie - jest to postać bardzo przekony­
wająca . Widział ją Bogusławski jako wy­
raz .sity i mądrości ludu i ta~a też jest 
w realizacji scenicznej. 

U boku Kokla bledn ie, niestety, jego 
syn (W. Pilarski), może dlatego, że zo.,tał 
przez samego autora zlekceważopy. Za 
to Małgorzata - krwista połowica Kokla 
- jest trochę przerysowana, niek iedy -
za głośna, jeśli można to powiedzieć o tak 
świetnej aktorce, jak Rachwalska. 

Pointa sztuki? Dzielny Ferdynand Kok!, 
choć tak hojnie 'nagrodzony przez króla , 
nie traci swojej ludowej, plebejskiej ostro­
ści Widzenl·a i zdrowego sądu. Kiedy nad­
sta wial karku za kraj I koronę - zbywano 
go niczym. Kiedy dał królowi „kwaśnego 
deńkusza i twarde łóżko w komorze" -
dostaje tytuł i majątek! Łaska pańska na 
pstrym koniu jeździ ! marne nasze życie, 
póki rządzą panowie - taką wymowę ma­
ją ostatnie, dowcipne i ironiczne słowa 
Kokla i należy sądzić, że nie inaczej Je 
odczyta widz dzi.siejszy. 

Być może jednak, Iż głębsza analiza tek­
stu podsunęła in.scenizatorowi sztuki (K. 
Dejmek) myśl , te jakaś klamra, jakaś wi­
nietka, podkreślająca wyraźniej motto 
utworu jest dziś konieczna. Być może.„ Ale 
trudno pogodzlć się z takim finałem. jaki 
oglądaliśmy. podczas premiery na sceme 
Teatru Nowego. Nie jest on nawet przy­
słowiową kropką nad i. Jest nieporozu­
mieniem, które zaskakuje. Ten menuecik, 
te śpiewki finałowe - ładne to, ale mętne 
w swojej treści i kłócące się ze stylem 
spektaklu. 

Barbara Rachwalska jako Małgorzata Ko kt, Józef Pilarski jako mlynarz Robert i 
Hanna Bedryńska jako Betsy, jego córka. 

li w ościach! - wydaje się niezbyt' trafnie 
obsadzony w roli Lurwella. Mylord Lut­
kiewicza jest bardziej groteskowy niż groź­
ny, czy słusznie? Kowalski w malej roll 
gajowego - bardzo prawdziwy i pełen 
charakteru.' czego, niestety, nie można po­
wiedzieć o trzech mylordach ze świty kró­
la Betsy ma więcej wdzięku i źycia w wy­
konaniu W. Mazurkiewicz niż Bedryń­
skiej. 

Scenografowi (J. Rachwalski ) udało się 
stworzyć na scenie głębię lasu . Ale z:a 
wzór służył mu r~zej lasek za parkiem 
ne Julianowie, an.li znana nąm z obra­
zów i sztychćrw osiemnastowieczna knieja. 

Fot. COPA - A F'. Kaczkow,kf 

Powyższe uwagi dotyczą premiery. Dzie­
siąty z kolei spektakl dowodzi. te zespół 
teatru nie ustaje w pracy nad sztuką na­
wet w toku bieżących przedstawień. Nie 
ma już niedobrego finalu , rzecz kończy się 
zgodnie z tekstem autora. W pierwszych 
scenach poczyniono dalsze skróty i cień 
nudy zniknął. Uwertura przy otwartej 
kurtynie brzmi lepiej, a Jej dźwiękom to­
warzyszy ladny obraz . lasu, tak podśw1e:- · 
liony, że niemal widzi się poranne mgły 
wśród wysol1ich, gładkich pni drzew. Te­
raz nastrój opowiadania o dawnych cza­
sach ogarnia widownie; od pierwszej 
chwllL 

Caiość widowiska bawi i rozrzewnia 
urok iem trochę zapylonej, trochę wypło­
wiałej, bardzo starej komedii, o dziwo! -
wciąż tętniącej własnym życiem. I reakcja 
widowni jest bardzo żywa: szczery śmiech. 
oklaski, często ·przy ot\v~rte,j kurtynie To 
dowód, że dzieła i:.awierające ziarno po­
stępowej myśli żyją bardzo długo„. Do­
wód również i na to, że realizacja scenicz­
na Bogusławskiego w Teatrze Nowym jest 

Ilustracja muzyczna K. Stromengera ma 
tyle smaku i tyle wyczucia epoki, że slu­
cha się jej z przyjemnością. Nie we wszyst­
kich jednak momentach wzbogaca ona wi­
dowisko w sposób istotny (jak np. piosen­
ke Kokl.a), mąci gdzieniegdzie czystość je­
go stylu (burza - akt I, gon itwa po lesie 
- akt II). Ale np powtarzane kilkakrot­
nie trąby myśliwskie wypełniają swym 
dźwiękiem „kuii.5y akustyczne", przypo ­
minaj ąc wyobraźni widza, że w !esie - to 
bllżej, to dalej przebywa „myślistwo" kró-

Jeszcze parę słów o •kreacjach .aktor- la, cala wyprawa łowiecka z końmi, służ­
mch. ;Kl.Q§iński, aktor 0 tak dużych ~OŻ~ i łi!orą psów..._ 

udana. , · ~ 



STR.' GŁOS ROBOTNICZY 

S PORT~s PORT~S PORT 
MiPszkanie zamienili na kurnik 

Surowe kary 
Pierwsza niespodzianka 

w finale Pucharu Polski 
~ialkówki kobiece.i 

· Inauguracja finału siat- ani o poziomie, który w 
kOwkl żeńskie) o Puchar pleFWszym dniu stanowc~o 
Polski przyniosła Jedną nie zadowolił, ani o szan­
wysokiego kallbru nlespo- sach poszczególnych zes­
dzlsnkę. Obrońca Pucharu połów. Wydaje się. Iż w 
Kolejarz (Gdańsk) uległ najlepszej fonole znajduje 
warszawskleJ Spójni 2:31 się AZS. jednakże czeka 

Pierwsze dwa sety tego go ciężka walka przede 
!'<potkania zapowiadały ta- wszystkim z Kolejarzem. a 
twe zwycięstwo drużyny tal<że ze Spójnią I Unlą. 
gdańskiej. Drugi Mt trwał Dziś o godzinie 17 
niespełna 10 minut I dalszy cfąJ! turnieju. Gra­
gdańszczankl wygrały go )„: Gwardia (Kraków) -
15:0! Spójnie nie zrezy- Unia (t.ódt), Spójnia 
gnowała Jednak z wałki. w AZS, Kolejarz (Gda1,sk) 

W berlińskiej Seelenbinderhalle 

111 secie prowadzi kole.Ino Gwardie (Wrocław) . 
8:2, potem 12:4, a choć,.::::.:,:_::__~.:_:::_~----=====================-: 

czekają · lokatorów 
• • • • za n1szczen1e m1en1a 
społeczne20 

Kolejarz „wyclą.<:nął" na 
13:13, ostatnie slowc- nale­
t&ło do ambitnych warsza­
wianek. Kolejarki nie do­
ceniły przeciwniczek, na 
tym polega tajemr1lca tch 
niepowodzenia. Spostrze­
gły nlebezpleczeńs{"''O rio­
plero w IV secie, w któ­
rym 6 piłek dzlellto Je od 
zwycięstwa I właśnie Łych 
6 celnych ścięć zabrakło. 
by Je uzyskać. Ko11cowa 
raza walki upłynęła pod 
znakiem zdecydowanej 
przewagi Spójni. która 
wygrała ostatecznie 3:2 
(8: 15. O: 15, 15: 13. 15: 13, 
15:9). 

Foki na narciarskich· deskach 
Plerwuy międzynaro­

dowy start bokserski•! 
dru.tyny NRD w berl•ń 
skiej S11elenb1nderh:.lłe 
zakon<zył się zwy· 
c::i~$twem nad p1ęsc . a 
rzami Bułqarll 1 ~:6. 

Co roku w mieście na~zym 
kilkadziesiąt tysięcy Izb 
mieszkalnych podlega kapital· 
nym remontom. W większości 
są to budynki stare i zn isz­
czone, jednak nierzadko re­
mont trzeba przeprowadzać i 
w domu nowym, na skutek 
z~iszczeń, spowodowanych 
niedbalstwem lokatorów czy 
administracji. Są bowiem w 
mieście naft'ąm lokat.orzy, kló· 
rzy nieświadomie bądź tez 
złośliwie dewastują swoje 
mieszkania. 

Tak na przykład · jeden z 
mieszkańców bloku 23 przy 
ul, Bojowników Getta, chcąc 
podnieść temperaturę w swym 
mieszkaniu, bez namysłu za­
kręcił odpływ gorącej wody 
w przewodach centralnego o­
grzewania. Po pewnym czasie 
metalowe przewody n.ie wy­
trzymaty ciśnienia i popękały 
zalewając wodą ściany oraz 
podłogi mieszkań. 

Franciszkańskiej 5, założ.yła 
w mie5zkaniu... hodowlę kµr 
Podobnie postępuje ob. Tosik, 
zamieszkała przy ul. Bojowni · 
ków Getta. Mieszkania za· 
mienione na kurniki niszczeją, 
a nawet w sąsiednich po­
mieszczeniach jest wilgotno. 
W wielu klatkach schodowych 
osiedla na Starym Mieście po­
rozbijane są klosze od lamp i 
powyrywane drzwiczki od 
szafek z instalacjami elek­
trycznymi. 

Sprawami tymi niewiele in­
teresuje się administracja 
DBOR, a komitety domowe 
nie przejawiają najmniejszej 
inicjaty-wy, by ukrócić chuli­
gańskie wybryki niektórych 
lokatorów. Trzeba raz na· 
zawsze skończyć z bezdusznym 
stosunkiem niektórych lokato­
rów do wspólnej wlasności. 

Jak wypadli łódzcy zawodnicy 
w turystycznym raidzie PTT-K 

(Kor espondenc;a w las na „ Głosu .Rubotniczego") 
Szachiści 

Włókniarza 

grają w Gdańsku 
N a sensację zanosiło się 

także w drugim meczu. 
kiedy to Unia nleoczekf· 
wanie · przegrała 3 set z 
Gwardią Wrocław. Chociaż 
jednak łodzianki zagrały 
raczej słaby mecz. wygra­
ły /;(O 3:1 (15;4, 15;9, 13:15, 
15;5). 

Tylko w I secie Gwardia 
Kraków stawita zacfety o­
pór stotecznemu AZS-owi, 
w pozostałych warszawian­
ki, stosując urozmaicone 
:zagrania. przewyższały· 
swe przeciwniczki o klasę. 
Zwyclętył AZS 3:0 (15: 13, 
15;2. 15;9). 

Niczego nie można Jesz· 
cze powiedzieć wiążącego 

r' 

Sliwa przegrywa 
1 Milewem 

BUKARESZT. - W XV 
rundzie Międzynarodowego 
'l'urnleju Szachowego w 
Bukareszcie śliwa (Polska) 
przegrat z Milewem (But­
garla). 

Czwarte miejsce w gru· 
ple m•odz:ieżoweJ li Tury· 
;tyczne&o Ralrlu Narciar­
skiego PTT K zajął SKS 
Technikum Burtowy Ma· 
szyn z t.odzl Im. D11rac,a. 
Dobra lokata dzlelny"h 
chtopcow łódzkich nie była 
dla nas niespodzianką 
Spotkatlśmy Ich po raz 
pierwszy Jltż w Katowi· 
cach, gdzie swą dobrą 
sportową postawą zwraca· 
li uwagę ulicy śląskiej. Oo 
siedziby katowickiego 
PTT·K wpadll, by dowie· 
dzleć się, gdzie nabyć 
można sprzęt sµortowy. Za 
chwilę przybiegli do swe· 
go kler'Ownlka, pror. wych. 
fiz. Seweryniaka z rado•· 
nq wieścią. że są foki. Za· 
częta się na rada I obllcze• 
nla ... kupić czy nie kupić". 
Na szczęście dla chtopcńw 
nawinął się wytrawny zna• 
wca tras beskidzkich, kló· 
ry rozwiał wielkie wątplf· 
woścl. 

- Foki będą wam bez· 
względnie potrzebne I ••· 
decydują może o powo­
dzeniu. a poza tym przy· 
dadzą się nie tylko na 
obecny ratel - przecląl 
dyskusję przygodny do-
radca. · 

przejadą 

kolarze CWKS 
w Groniku 
W Ośrodku Szkolenia 

Sportowego CWKS na Gro­
niku koło Zakopanego roz­
począł się Jednomleslęcz· 
ny obóz kadry kolarskiej 
CWKS. Na obóz przyjecha· 
to 25 zawodników. 

Kierownikiem obozu Jest 
Slemh\skl. 

W r!'mach drutynowego 
mistrzostwa Polski w ~za· 
chach szachiści Włńknla· 
rza spotkają się w Ple­
dzlelę w Gdańsku z tule)· 
szą Spójnią. 

Na dobrą drogę 
wstąpili 

tenisiści Ogniwa 
SekcJa tenisa ziemnego 

kota Ogniwo przy MPK 
organizuje w dniu 20 bm. 
w swej śwletllcy przy ul. 
Zak;itneJ 82 zebranie szkn­
lenląwe połączone z po­
qadanką przewodniczącego 
radv trenerów t.KKF. Int. 
B. Skotnickiego. · 

Dobrze byłoby, gdyhy 
na zebraniu tym znaletll 
się tenisiści l z Innych kół 
łódzkich. 

Ob. Dębińska, zam. przy ul 

70 tys. zajęcy 
upolowali 

myśliwi Łodzi 
i województwa 

W pierwszych dniach lute-
go zamilkły na okres kilku 
miesięcy strzelby myśliwych, 
gdyż sezon łowi~d dobiegl 
końca. W związku z tym Rada 
Wojewódzka Myśliwych pod­
sumowała wyniki polowań. 
Przedstawiają się one dość 
pokaźnie. Ustalono dotychczas, 
że myśliwi Łodzi i woje-

W wypadku stwierdzenia 
złośliwego uszkadzania wspól­
nej własności, komitet domo· 
wy powinien niezwłocznie o 
tym zawiadomić Pre?.Jidium 
Dzielnicowej ·Rady N<trodo­
wej. W stosunku do winnych 
należy wyciągać jak najdalej 
idące konsekwencje, trzeba 
szeroko . &-tosować uchwalę Pre­
zydium . Rady Narodowej m. 
Łodzi o Ilrzymusowym pru­
siedlaniu poza granice miasta 
lokatorów niszczących mienie 
publicw.e, dewastujących 
mieszkania. 

Rowery 
i maszyny do szycia 

w PDT 

Po XV rundach w tabeli 
turnieju prowadzi w dal· 
ezym ciągu Tolusz (ZSRR) 
- 11 pkt. przed Petrosja· 
nem (ZSRR) - 10,5 pkt. 

Profesor nie zastanawiał 
się dłużej. wręczył chlop­
com plik banknotńw. a kił· 
ku otlarowało się nabyć 
roki na własny rachunek. tym razem wystąplta w si· 
A przydały się bardzo w le 11 di;użyn. czym jednak 
drorłze z Milówki przez I 
Lipowską, Rajczę I Istebn~ 
do Wisty. 

\V czaste obozu kolar7.e 
przejadą na rowerach ogO· 
tern 960 km. oraz upr-s 
wlać będą sporty uzupeł 
nlaJące jak narciarstwo t 
łyżwiarstwo. 

Zapaśnicy 

Włókniarza 

wództwa przekazali do sprze- Powszechny Dom Towarowy 
daży w handlu uspolecznio- otrzymał znaczną ilość rowe­
nym 26.870 :zajęcy. Cyfra w rów męskich, damskich i dzie­
ogóle ubitych zajęcy jest dużo cinnych produkcji krajowej i 
wyższa i wynosi około 70 tys. importowanych. Rowery w ce-

Bogato równie:t przedstawia nie od 1.400-1.700 zł, w naj­
się bi.lans odstrzału innej zwie- bliższych dniach ukażą się 
rzyny. Kuropatw upolowano już w sprzedaży. Do Małe.i 

Dąbrówki 
wybięrają się 

bokserzy 
Włókniarza 

• Po dwutygodniowym od· 
j>oczynku bokSerzy Włók· 
nlarza stają w niedzielę 
do dalszych walk o ml· 
atrzostwo "<fruglej ligi. 
Pneclwnlklem Ich będzie 
w nledzlelę Unia (Mało Dą 
brówka). Lodzlanle wyjet· 
dta)ą w następu1ącym 
składzie: Anielak, Kęcer­
akl. Matecki, Lewan<tow· 
akl, Katmlerczak. Kaw· 
czyn.kl, Haze. Szczepockl. 
Walaszczyk, Jaskóła. 

Foki. Cót to takiego? 
Pod tą tajemniczą nazwą 
kryją się zwyczajne skór· 
kl. którymi podbite narty 
ulatwlaJą · podejście pod 
górę. 

Od ctitopców I pror. Se· 
werynlaka dowledzlellśmy 
się. że wszyscy uczestnl­
czylt w raldzle okręgowym, 
że wszyscy posiadają ni­
zinną odznakę narciarską, 
uprawiają sport l w ogńle 
•ą chłopakami na schwał. 
W zamlenenlach sporto­
wo-turystycznych spotyka· 
Ją się z wydatn11 pomocq 
nie tylko pror. Sewerynie· 
ka, który trzyma podople· 
cznych krńtko. ale I dyrek· 
tora technikum Kobrzy· 
cklego. 

Skąd mlelłścte rundu· 
sze? 

• - . Połączenie specjalności? - podchwy­
cił kpiąco Gusakow. - To jest ostatnio bar­
dzo modne! Wszystkiego po trochu niczego 
dokładnie. ' 

- A jeżeli ktoś pozna dokładnie kilka 
zawodów? - nalegał Wołowik. 

- O ho, hoool Wiesz, mój drogi, jak to 
dawniej bywało? Od samego rana tłoczyli 
się w przejściu ludzie. Stali i czekali na ja­
kiekolwiek zajęcie. Zdarzało się, że wycho­
dził majster I pytał: „Kim ty jesteś, toka­
rzem?" „Tokarzem". „Na ślusarce się 
znasz?" „Znam". „To dobrze, potrzebny mi 
jest stolarz. Czy przypadkiem nie mógłbyś 
być stolarzem?". „Mógłbym". 1,No to, poszoł 
won!. Jeżeli ·znasz się na wszystkim, to zna­
czy, ze porządnie nic nie umiesz". Tak było · 
kiedyś! 

- I wam to odpowiada? - zapytał Wo­
robiew, chytrze się uśmiechając. 

- Cóż to, w prokuratora się bawisz? -
hchnął się Gusakow. 

Od gorącej herbaty, wódka wypita u Pa­
kulinych znowu uderzyła mu do głowy I jak 
zwykle w takich wypadkach był skory do 
kłótni. 

- Nie sprzeczaj się! Lepiej stań ze mną 
przy pierwszej z brzegu obrabiarce, zoba­
czymy czvja praca. będzie wydatniejsza. Ja 
tam zespolenia zawodów nie przewidzia­
łem, afiszy nie czytałem, a postaw mnie przy 
jakiej· chcesz obrabiarce - każdej dam 
radę. 

- Właśnie o tym mówimy - powiedział 
dobrodusznie Wołowik. - Skoro wy w daw­
nych czasach potrafiliście tak dokładnie 

. zgłębić swój fach, nie chodząc na wykłady 
majstrów-konserwatystów, to tym bardziej 
teraz nowy roqotnik, mając wszelkie udo­
skonalenia, nie powinien poprzestać na wy­
specjalizowaniu się w jakiejś jednej opera­
cji. Wstyd byłoby dzisiaj mieć tak ograni­
czony zakres zainteresowań. Studiując teo­
rię, powiedzmy obróbki metali, chce się 
przecież opanować cały proces, wszystkie 
operacje. 

- Łatwiej się do tego dochodzi mając 
teoretyczne wiadomości . - wtrącił Woro-
biew. • 

- Nowy robotnik! Nowy, nowy - po­
wtarzacie w kółko, jak gdyby ten wasz no­
wy robotnik nagle spadł z księżyca! - nie 

śalę otrzymali O Kryształowy Puchar 
· Zapa~nlcy Wtóknlarza 

87.392 sztuki, mięsa z dzika do-I Oprócz rowerów, do PDT 
starczono 5.198 kg, z jelenia nadejdą również maszyny do 
2.574 kg, i z sarny 807 kg. szycia w cenie około 1.900 zł. 

Wydzl.ału Os'w1·aty otrzymałl salę. Taką wla· 
domość pnekazano nam 
wczoraj teleronlcznle. NO-

W piłce siatkowej piel' tatka nasza zamieszczona 
wsze mtęJ$ce zdobyta d rn w tel sprawie w numerze 
tyna X TPD, IJ - VIL 42 „G'9su Robotnlcze)lo" 
Ili - v. z dnia 17 bm. sprawiła, 

Szkoła nasza Jest pier­
wszą szkolą TPD na tere­
nie Polski. Dla uczczenia 
tej rocznicy zalotenla 11a· 
szeJ szkoły organlzuJęmy 
doroczne zawody sporto­
we o Kryształowy Puchar 
Wydziału Oświaty. 

W roku bletącym do za· 
wodów w slatkńwce l te· 
nlsle stołowym, stanęło 6 
zespołów łódzkich szkńł 
TPD. 

W tenisie stołowym I _ te przewodniczący rady 
mteJsce zdobyła Klełczyń- zak111rtoweJ ZPB Im. Mar­
ska (szk. Vlt _ TPD 1 chlewsklego tow. Elmbry· 
li - Wegner (szk. I ..:.. I cht Poszedł calkowlcle na 
TPD) 111 - WoJctechow· rękę sportowcom. bardzo 
ska (szk. 1 - TPD) chętnie wypożyczając Im 

Bardziej urozmaicone 
jadłospisy 

wprowadzają ŁZG 

Na przestrzeni tygodnia 
odbywały się rozgrywki 
przy wielkim zalntereso· 
waniu mtodzteży szkół 

TPD. 

Urocz ste rozda.nie na· •alę ewych zakładów. 
11ród odbędzie się w dniu Mecz zapdnlczy Spń/nle 
21 n br 0 godz 16 w (Gdańsk) - Włókn arz 
I ~zkole TPD ul jaracza (t.ód!) odbędzie się więc 
26 ' · w niedzielę w śwtetllcy 

Dość często obserwowanym 
zja:wlsklem w restauracjach 
łódzkich jest mała frekwen­
cja konsumentów w ponie­
dzlalkL Nie trudno domyślić 

· ZPB tm. Marchlewskiego 
J. KRU.PA przy ulicy Ogrodowej 18 

przewodnicząca SKS o godzinie 11. 

ustępował Gusakow. - Słyszysz, co wymy­
ślili, starzy majstrowie, to konserwatyści, 
a oni - epoka! Wszechświatowi budowni­
czowie historii!! 

- Znałem w młodości pewnego człowie­
ka - powiedział Klemientiejew, nie zwraca­
jąc się specjalnie do nikogo i trzęsąc się od 
hamowanego śmiechu - który w ten · spo­
sób zaczął nową erę, że wywiózł na taczce 
starego majstra, hołdującego dawnym po­
glądom. 

Iwan Iwanowicz podskoczył na krześle. 
- Ale przecież mnie i ciebie również za­

li czają do starych! Nie nazywają nas zaco­
fańcami, ale uważają za coś w rodzaju dzie­
więtnastego wieku! Teoretycy! Profesoro­
wie! Tylko patrzeć, jak zaczną gadać po 
francusku.„ 

- Cóż w tym złego - powiedział Woro­
biew, uś~iechając się do Klemientiejewa. 

Właśnie uczęszczam na lekcje angiel~ 
ski ego. 

- Na języki jestem za stary - odezwał 
się . Efiro Kuźmicz.· - Ale powtórnie prze­
r~b1~m na k;irsa~h. dla majstrów teorię qb­
robk1 metalL C1ęzko mi to przychodzi w 
m?im w~eku, a jednak muszę. Młodzież po­
winna się uczyć. Z9staną profesorami to 
dpbrze. Czyż nie są nam potrzebni wykła­
dowcy? 

- Ja~ wszyscy pójdą na profesol6w, to 
kto będzie pracował na obrabiarkacn? 

- Szkoda, Iwanie Iwanowiczu - zau­
ważył Worobiew - ' że nie możecie sobie 
uzmysłowić, jak bardzo zmieniła się rola 
robotnika w. p'.odukcji. P~zestaliś1!1Y być 
wykonawcami, Jesteśmy tworcamil 

- A ja nie jestem twórcą? - żachnął 
się Gusakow. 

- Jesteście - powiedział Worobiew i 
dodał z uśmiechem: - Tylko zbyt wolno 
mechanizujeci swój oddział i zbyt długo 
namyślacie si nad wykorzystaniem pomy­
słów racjonalizatorskich swoich robotników. 

Iwan Iwanowicz zerwał się czerwony 
jak burak. 

- No, no, ucz się prędzej, to cię dadzą 
na moje miejsce! Dawno nie słyszałem kry­
tyki, stęskniłem się za nią! - Pobiegł do 
·przedpokoju, chwycił z wieszaka płaszcz · 
nasadził na głowę czapkę. - Dziękuję z~ 
gościnę. Wszędzie dobrze, ale najlepiej w 
domu! 

- Co się tu dzieje? - zapytała Grunla, 
stając obok niego, pociągnęła go za rękaw 
i zdjęła czapkę. - Jak wam nie wstyd, 
Iwanie Iwanowiczu! Straszny z was raptus! 
Wiem, że nie wszystko, co się słyszy, spra­
wia przyjemność, ale musicie przyznać, że 
projekt Kasi Smołkinej od dawna tkwi w 
waszej szufladzie. Nie macie powodu do 
obrazy! Siadajcie, naleję wam świeżej her­
baty i w drodze wyjątku pozwolę zapalić. 

- Obejdę się bez twojego pozwolenia 
i bez twojej herbaty! - huknął Gusakow 
przejednany, pozwalając sobie zdjąć płaszcz. 
- Nawet w niedzielę nie dają spokoju!· Ka­
sia Smoł):tlnal Kasia Smołkina? Być może, 
bardziej leży mi na sercu jej pomysł niź 
wam. Czyż · jestem biurem technologicznym? 

- !\facie herbatę 1 przestańcie się kłó­
cić - pOV{iedziała Grunia sadzając go w wy­
platanym fotelu. Siadła obok, ożywiona, z 
zarumienionymi policzkami. Nalała sobie 
herbaty, ugryzła kawałek sernika i zapo­
mniała zarówno o jednym jak o drugim. 
Siedziała przy stole, ale myślami była gdzie 

indziej. 
Młodzi ludzie zamiast z nią pożartować, 

poflirtować, zachowywali się tak; jakby 
mieli wodę w ustach - ani be, ani me. 
Efim Kuźmicz uśmiechnął się pod wąsem 
i aby przerwać milczenie zaczął rozmowę 
o fabryce. Iwan Iwanowicz pogardliwie 

machnął ręką. 
- Ach, Gruniu, gdybym był o dwadzie­

ścia lat młodszy, wiedziałbym, o czym z to­

bą mówić. 
Grunia lekceważąco wzruszyła ramiona-

mi i zaproponowała: 1 
- Zagrajmy w szachy, Iwanie Iwano-

wiczu. · 

- A ty grasz? 
- Oczywiście! Chodźmy do drugiego 

pokoju, oni poruszają tematy zawodowe. 

Worobiew zbladł, czując się jej zacho­
waniem głęboko dotknięty. Wołowikowi zaś 
było to niesłychanie na rękę - przysunął 
się do Klemientiejewa z wyrazem siły l u­
poru na swojej zwykle dobrodusznej twarzy. 

- Wczoraj wieczorem byłem w komite­
cie u Didenki - powiedział, od razu prze­
chodząc do istoty zagadnienia. - Złożyłem 
podanie. Dowiedziałem się, że chcą mnie 
zrobić majstrem. Chwytają się różnych spo­
sobów, byle uniemożliwić przeniesienie mnie 
do turbinowego. Jakiż że mnie majster? 
Przez cały czas jestem myślami w turbino­
wym - nie będę dobrym majstrem, zresz­
tą majster wcale im nie jest potrzebny." 

- Spryciarze! 
(D.c.n.) 

się, dlaczego tak jest. Otóż 
poniedziałki są bezmięsne. l 
apeiyt trzeba wówczas zaspo­
koić jedną z potraw mało u­
rozmaiconego jatlłospisu. 
Łódzkie Zakłady Gastrono­

miczne zajęły się. specjalnie 
poniedziałkowymi jadłospisami 
w restauracjach i wprowadza. 
ją w tej dziedzinie szereg 
z.mllan na lepsze. M. in. rozsze­
rzona zostaje ilość potraw w 
różnych postaciach z dorsza, 
szczupaka, sandacza, leszcza I 
karpia. Podobnie większa ilość 
potraw będzie przyrządzona z 
drobiu i dziczyzny. Niezalet.­
nie od tego menu . posiłki re- ' 
stauracyjne wzbogacą się da­
niami zawierającyzµi jarzyny­
mrożonki, jak np.; groszek zie­
lony, faSQlka, ogórki, itp. 

Pozycje te figurować będą 
w jadłospisach również I w po. 
zostałe dni tygodnia. 

Odechce iin się 
chuligańskich 

wybryków 
· Plsafljmy Jut o łobuzerskich 

wybrykach chullqanów w klnl• 
„Młoda Gwardia". W tych dniach 
zatr:i;ymano tam znów dwóch 
17-letnlch wyrostków - Ryszar· 
da Bajszczaka, zam. przy ul. 
Gdański•) 1 O oraz Jerz:eqo Ka-
zimierczaka. zam. przy ul . 
Obrońców Stallnqradu 31. Wy­
woływall oni awantury w pocze­
ka! ni, a w czasie seansu poamaro• 
w:all twarze nieznanych Im 
dziewcząt czarn• pastą. Za swoje 
dzikie wybryki młodzi chullqanl 
zostall przez Komlsjt Specjaln• 
skazani na 3 miesi'lce obozu pra· 
cy. 

PO.MOCNICZA 
SPOŁDZIELNIA 

Cz:łonków 
C:chów Włókienniczych 

„Włókno" 
PUNKT RENOWACJI 

ul. Próchnika 20, 

liupuje i sprzedate 
używaną garderobę. 

Punkt przyjmuje również 
wszelką odziet 

do naprawy i przeróbki. 

Wykonanie szybkie i solidnt. 
198-K 

19 lutego 1953 r. (Nr 44)' 

Zwiększa się ilość w~walifikowanych 
pielęgniarek 

W Pa~stwowej Szkole PielęgntaTskiej Nr 2 w Łodzi od­
byta się uroczystość wręcze'7.ia dyplomów pielęgniarek 

30 absolwentkom szkoty. 

Przy ZPP Im. Zuhrzyckleqo 
znajduje sit biblioteka. O tym 
wszll'.scy wl~dzą. Gdzie jest JeJ 
pom1eszczen1e - wiedzą jut tyl· 
ko niektórzy. Ale kiedy jest 
otwarta I w jakich qodzlnach 
można pożyczać z niej książki -
nie wie nikt. Dlac.zeąo? ... 

KATARZYNA SZEWC 
li-' '"''' I : 

Zaloqa przędzalni Poludnlowo­
t.ódzklch ZPZ plan styczniowy 
wykonała w 119, 7 proc. Ha wy­
rótn ien le za.sł utył zespół majstra 
Horęzlako, który osiąqnął 120 6 
proc. planu. Na oddziale przyq~. 
towawczym zasłuquje na uznanie 
majster Petrus za swą trosk9 o 
park ma.szyn<iwy. 

M. ŁABEHTOWICZ 

Sol! - brak. Proszku - nie 
ma. W sklepie pełno kupujących, 
a obsluquJ~ Ich tylko dwie eks· 
pedientk i, ądyt dwie pozostałe 
ucltlY właśnie "poqawędk,•• w 
m•qazynle. A wszystko to dzie­
je alt w sklepie PSS nr 187 przy 
zblequ ulic Sosnowej f Przyby· 
'szewskleąo. 

A. NAMtECt~SKA 

I Kronika partyjna 
DZIELNICA GORNA·LEWA 

- dziś, Hl bm., o godz. lti,30 
odbędzie się w lokalu włas­
nym przy ul. Wigury 4-6, na­
rada sekretarzy podstawo-
wych J oddzlslo'Wych organJ. 
•arii partyjnvch. 
DZIELNICA łRODMIEJSKA 
- jutro, 20 bm., o godz 18 
-w lokalu dzielnicy (Al. 'Koś'. 
ciuszki 4) odb~dzle się %ebra­
nle podstawowej terenowej 
organizacji party nej, 

Koncert 
w Klubie MPiK 

dla uczczenia 
35 rocznicy 

Armii Radzieckiej 
Dziś, 19 bm., ~ godz. 19 

w Klubie MPiK, Piotrkow-' 
ska 86, odbędzie się kon­
cert dla uczczenia 35 rocz­
nicy powstania Armil Ra­
dzieckiej. 

Referat wygłosi Marian 
Plechal W części arty­
stycznej wystąplll Maria 
Blalokrzewska - Butrymo­
wa - recytacje, Zdzisław 
Klimek - śpiew, Zofia 
Czarecka - fortepian oraz 
chór ZZK pod. dyrekcją J. 
Woroszyłlo. 

Wstęp wolny. 

PROGRAM NA CZWARTEK, 
11 LUTEGO 1953 ROKU r1 .: 

Fata 230,1 m 
7.55 WIADOM. PORANNE. a.oo 

Kwadrans muzyki rozrywkowej. 
11.45 „mos mają. kobiety". 12.04 
DZIENNIK. 13.0u Koncert rozryw­
kowy. 13.40 Muzyka rozrywko· 
wa. 14.10 Dla klas I - .. O złym 
czarodzieju I dobre) wrotce" stu· 
chowlsko. 14.30 Dla klas VI - · 
„Nleużytld trzeba usuwać" poga­
danka. 14.50 „Swojskie melodie" 
15.JO Audycja literacka. 15.30 
Dla dzieci - audycja z cyklu: 
„Zabawy l tańce przy głośniku", 
16.00 „Wszechnica Radiowa" -
wykład z cyklu: „Zarys hlstorll 
poWS)'BChnej" (I). 16.20 „Radtowy 
teatrzyk zagadek" - • Pomyśl a 
zgadniesz" audycja dla mlodzle· 
ży. 16.35 Założyciel operetkJ wie­
deńskiej - Franciszek Suppe. 
17.00 W!ADOMOSCI POPOŁUDN. 
17.15 MłOdzl muzycy przed ml· 
krotonem. 17.30 ,.Z mikrotonem 
przez miasto l wieś". 17.45 Mu· 
zyka. 18.00 „Od naszych kc\res­
pondentów". 18.15 Reportat pt. 
„Kontrola pomaga w rytmicznym 
wykonaniu planów". 18.30 Od· 
powiedz! •• Fall 49". 18.42 Koncert 
•ollstó.w. 19.10 Radiowy kurs ję· 
zyka rosyjskiego dla zaawanso­
wanych. 19.30 Muzyka l aktual­
ności. 20.00 „Dla każdego coś 
miłego". 21.00 DZIENNIK. 21.30 
Muzyka taneczna. 22.00 „ Wszech· 
11tca Radiowa" - wykład z cyklu: 
„Historia lłteratury polskiej" (li). 
22.20 I-sza audycja z cyklu: „Na)· 
piękniejsze symfonie Mozarta". 
22.41 Serenady, romanse I koty­
•ankl. 23.25 Polska muzyka ka· 
meralna. 23.50 OSTATNIE WIA· 
DOMOSCI. 

Dlaczeąo dyrekcja Technikum 
Włókienniczeqo dla wysunlttvch 
robotników ni• wyda)e . swym 
wychowankom leq1tymac)I szkol­
ł'!Ych? W wielu wypadkach prze. 
c1et (np. dla otrzymania zniżki 
kolejowej) są one konieczne. 

J. PŁOSZAJ 

Dlaczeąo w dniu 12 luteąo by· 
walcom kina „Wisła", którzy 
przyszli oqfądać film „Dwaj żoł· 
nierze", bileter sprzedawał pro„ 
qram „Moich Uniwersytetów"? 
Czyżby to było upłynnianie zbęd· 
nych remanentów? 

K. PAPl~SKI 

Należy szanować miłośników 
szachów. Lecz dlaczeqo pracow­
nicy spółdzielni fryzjerów z za. 
kładu przy ul. Piotrkowskiej 164 
nie przerywają tej qry nawet w 
cz~sie qolenia i strzyżenia klien. 
tów? W ten sposób ceremonia 
strzy~enl<' przedłuża <lę do 75 
minut, a jeqo wykonanie pozo· 
stawia bardzo wiele do życzenia. 

L SZCZEPA.-.SKI 

ODCZYT 
Jutro, 20 bm., o godz. 19, .,,; ' 

lokalu własnym Stowarzyszenia 
Inżynierów l Techników Przemy. 
słu Włókienniczego w Łodzi (ul. 
Piotrkowska 135) odbędzie slQ 
odczyt pt ... Ustawodawstwo ludo­
we w trosce o poslęp 1 rozwó) 
racJonal\i;acjl". Prelegent Antoni 
Anlotkiewicz. 
.z POLSKIEGO TO'H,e..Rl.YSTWA 

PRZYRODNICZEGO 
Dziś, \Il bm„ o godz. 19, vr 

aułl Ili Szkoty TPD, ut. Sienki&· 
wlcza 43 odbędzie się dokończ ... 
nie dyskusji nad problemami 
dzledzlcznoścl. , 

ZEBRANIE CZŁONKOW 
' ZBoWiD 

Dnia 22 bm. o gOdz. JO w „M ... 
lodramle", ul. Traugutta 18, od· 
b~zle się zebranie ln!onnacyJne 
członków Związku Bojowników o 
Wolno<ić I Demokrację. Zarz'ld 
oddziału wzywa swych członków 
do punktualnego przybycia. 

DY:tURY APTEK 
Dzisiejszej nocy dyturuj11. na· 

•l~pujące apteki: Piotrkowska 95 
Armil Czerwone! 53, Zgierska 
63, Pl. Wolności 2. Nowotki 91 
Rzgowska 51, Gdańska 23, Al'. 
Kościuszki 48. 

Dytur pototnlczo • qinekoloql­
czny - dziś. od godz. 8 do 20 
dyturuje Szpital Im. dr, H. Wotr 
ul. Łagiewnicka 34, a od godz. 2Ó 
do 8 Szpital Jm. Curie-Sklodow. 
sklej, ul. Curle-SklodowskleJ 15. 

PA~STWOWy TEATR POWSZECH· 
NY - godz. 19 - „Intryga t 
miłość." 

PANS'l'WOWY TEATR NOWY -
godz. 19 - „Henryk VI na 
łowach". 

PA~STWOWy TEATR IM. ST. JA· 
RACZA - godz. 15 - P11t· 
kownlk Foster przyznaje' 9lt 
do winy" - godz. ,~ - .,Dy· 
rektor'!. 

TEATR MAŁY - godz. 19.15.­
..Domek trzech dziewcząt". 
TEATR MUZYCZNY - godz. 19,15 

- .. KrAłnA. 11Amlech1J". 
TEATR MŁODEGO WIDZA _, 

&ociz. 18 - .,Zemsta". 
PAŃSfWOWY '!'t::A'Hi LALEK 

„ARLEKIN" - godz. 17 -
„Jaś Szpak". • 

PA!i!STWOWY TEATR LALEK Pl· 
NOKIO" - godz. 17 - „Sk~rb 
na pustkowiu". 

BAŁTYK - „Bohaterowie I boh&· 
terkl" - godz. 16.~0. 18,30, 
20,30. 

GDYNIA - Program mmow do-
kumentalnych I kulturalno· 
oświat. - /;(Odz. 18, 19 
„ Ullca G ranlczna" - godz. 20. 
Program dla najmłodszyc h: 
„Zasadził dziadek rzepę". „Ml· 

sio Kula", „Była sobie mrówka" 
- godz. 16, 17. 

Mt.OP.A GW ARO!A - „Na grani• 
cy - godz. 16. 18, 20. 

MUZA - Nie ma pokoju pod 
oliwkami" - godz. 18, 20. 

PIONIER - „Bitwa o szyny" -· 
godz. 17, 19. 

POLONIA - „A po sobocie jest 
niedziela" - godz. 16. 18, 20. 

PRZEDWIOSNIE - „Fanran Tull· 
pan" - godz. 18, 20. 

1-MAJA - „Człowiek bez jutra" 
- 11:odz. 17. 19. 

REKORD - „Niezapomniany rok 
1919" - 11:odz. 18. 20. 

ROMA - „Przybrana córka" _. 
godz. 18. 20. 

SOJUSZ - „Oitta" - godz. 18,30. 
STYLOWY - nieczynny z powodu 

remontu. 
SWlT - „Drutyna:• - godz. 
17.45, 20. 
l'ATRY - .. Nie ma pokoju pod 

oliwkami" - godz. 16, 18, 20. 
WISt.A - „Dwaj tolnler~e" -

godz. 18, 18, 20. 
Wt.óKNIARZ „Droga nadziel" __, 

godz. 16. 18. 20. 
WOLNOSC „Wawrzy11cowy 

sed" - program składany -' 
godz. 14, 16, 18. - „Awantu· 
ra na wsi" - godz. 20. 

ZACHĘ;TA - „Gęsi Baby Jagi" - · 
program składany - godz. 
18, 20. 
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